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Cena 20 groszv. 


0 przeciwdziałaniu agitacji 
bolszewickiej. 


Warszawa, 16 marca 1930 r. 

Rozkrzyczały się znów ponakleja- 
ne na mamrach plakaty. 

„Rodacy!'*.... „Rodacy!'... 

To Liga Antybołszewicka woła o 
modły za mordowanych w Sowdcepji 
chrześcijan. Módlmy się i protestujmy 
Cały Świat protestuje przeciw temu 
barbarzyństwu. Czyż nie powinniśmy 
się również i my do tego przyłączyć? 

Oczywiście. Powinniśmy. 

Ale czy ktokolwiek łudzi się, że to 
co pomoże?.. Sądzę, że nawet we 
wspomnianej Lidze niema ludzi tak 
naiwnych. A więc — nic, tylko de- 
monstracja ? 

Nie. Nietylko. Te nabożeństwa, te 
wiece protestacyjne pozornie tylko a- 
dresowane są do Sowietów. W rzeczy- 
wistości celem ich jest jak najszersze 
spopułaryzowanie wiadomości o gwał- 
tach. popełnianych przez czerwonych 
earów. Chodzi o wyzyskanie doskona- 
lej okazji dla akcji kontragitacyjnej. 

Bardzo dobrze. Przypuszczam, że 
ludzie najrozmaitszych przekonań uz- 
nają ten manewr za zręczny, nawet 
wskazany. Bo czemu nie mielibyśmy 
rozgłaszać czynów kompromitujących 
wroga, który nie przestaje mącić w 
naszym domu; który demagogją i prze 
kupstwem dąży do dezorganizowania 
nas i wywołania fermentów dla wido- 
ków moskiewskiego imperjalizmu... 

Wszystko więc byłoby w porządku 
gdyby nie jedno „ale“. 

Liga Antybołszewicka nie ma sym 
patji w masach. nie cieszy się ich za- 
utaRierR. 

Dlaczego”... Łatwo zrozumieć. 

liekroć staje oma do walki z komu- 
nizmmem, widać w lem więcej strachu 
o spokój warstw sytych, niż prawdzi- 
wej troski o dolę, a raczej miedolę 
mnożących się zastępów powojennych 
muędzarzy. Na to, aby istotnie przeciw- 
działać agitacji bolszewickiej, niedość 
jest wskazywać błędy i nikczemności 
shecnych władców Rosji. Trzeba uod- 
pornić glebę, na którą padają ziarna 
ich propagandy. Dopóki zaś masy tra- 
pione są niepewnością jutra, dopóki 
ciągle je gnebi chwilami tylko zmniej- 
szające się, a przeważnie wzrastające 
bezrobocie — każda, najgłupsza ma- 
wet demagogja znajdować musi grunt 
podatny. 

Staję przy jednym drugim, Irze- 
cim plakacie. Umyślnie, żeby obser- 
wować czytających. Co chwila kloś 
wZTUSzY ramionami, bąknie pod no- 


sem: „zawracanie głowy“ — i odcho- 


dzi. Albo słyszę uwagę: ,„„Wiece, wie- 
ce!.. Niech lepiej zrobią wiec, żeby 
człowiek miał gdzie mieszkać”... Ktoś 
inny zaś wtrąca: „Tyla bezrobotnych, 
to jest komu na nabożeństwo latać"... 
A tu i owdzie figura podejrzana sze- 
pee: „Puszczają z Rosji chłopów, że- 
by ręce robocze jeszcze tańsze były”. 
„Dła tych, co przez granice do nas u- 
ciekają. robotę znajdą, a w Sanoku 
1600 ludzi z fabryki wyrzucili”... 

'Fwierdzę stanowczo, że prasa na- 
sza za mało wsłuchuje się w takie i 
tym podobne głosy. Za dużą rolę przy- 
pisuje się agitacji bolszewickiej, a za 
mało własnemu niedołęstwu w walce 
z kryzysem gospodarezym. 

Weźmy choć laki wypadek. jak os- 
lalnio w Sanoku. Co czytamy w pis- 
mach warszawskich?... Z 2000 robolni 
ków, przy pracy pozostawiono 600. 
Bezrobotni. pod wpływem agitatorów 


komunistycznych, oblegli magistrat 


il. d. We wzmiankach tych'i opisach 
niema słowa współczucia dla tych hie- 
daków. Darmo szukamy wyrzutu, że 
przecież coś przeciw takiemu frymar- 


czeniu losem setek rodzin robić trze- 
ba. Toć chyba każdy powinien rozu- 
mieć, że ojciec rodziny, który nagle 
zostaje wyrzucony na bruk i mie wie, 
co jutro da dzieciom jeść — za djab- 
łem pójdzie, nietylko za bolszewiz- 
mem. Tych ludzi poprostu rzuca się 
na żer agitatorom, a potem... Potem 
funkcjonuje policja. 

Do Ligi Antybolszewickiej wszys- 
cy powinniśmy należeć; tylko nie do 
takiej, jak ona dziś wygląda. Liga An- 
tybolszewicka — o ile istotnie ma 
przeciwdziałać agitacji komunistycz- 
nej—winna wytężyć wszystkie siły, by 
rozruszać inicjatywę przemysłowa, 
wydobyć z kufrów unieruchomione 
oszczędności, zmobilizować armję ko- 
miwojażerów, celem zdobywania no- 
wych rynków zbytu, ożywić ruch bu- 
dowlany ete. 

Niech zaczną pełną parą pracować 
fabryki, niech wrócą do warszłatów 
pousuwani czeladnicy, niech wzniosą 
się rusztowania nowobudowanych do- 
mów — a można być pewnym, że agi- 
lacji bolszewickiej wypadnie broń z 
ręki. 

Ale cóż, kiedy wciąż nam na to od- 
powiadają, że kapitałów brak, że kre- 
dyt drogi, że nowe domy nie daja dość 
wysokiego procentu i t. d. J ci, co wy- 
taczają te argumenty zgoła nie rozu- 
mieją iż wszystkie one są wodą na 
młyn komunizmu; że stwierdzają ak- 
tualne, lub też zbliżające się bankruc- 
two ustroju kapitalistycznega. Albo- 
wiem wszystkie te względy finansowe 
są — z punktu widzenia zdrowego 
rozsądku nonsensami, absurdem. Jak- 
że lo? Więc w ezasie, gdy ludzie nie 
mają gdzie mieszkać. zamiana papie- 
rowych banknotów, lub leżących w 
skarbcach sztab złolu na murowane 
gmachy (będące przecież także kapi- 
tałem) ma być złym  iuteresem?... 
Więc w czasie, gdy całe masy chodzą 
w podartych szmatach. robotnicy tkac 
cy powinni siedzieć z założonemi rę- 
kami, lub marnować czas na wiece?... 
To są przecież bijące w oczy głupstwa, 
które dowodzą, że cały nasz system 
gospodarczy utracił kontakt z logiką. 

Sfery pragnące rzeczywiście prze- 
ciwstawić się zakusom wywrołowców 
muszą nareszcie zrozumieć, że powo- 
dzenie osiągnąć mogą jedynie kosz- 
lem pewnych ofiar. Że najwyższe i 
najłalwiejsze oprocentowanie kapita- 
łu nie może już być wyłącznym moty- 
tranzakcji. lub 


wem tej owej 
przedsiębiorstwa. Że najlepszy inte- 
res nroże się okazać na dalsza metę 
bardzo niebezpiecznym interesem je- 
żeli podnieca ferment w niezadowo- 
lonych masach. Jak dałece nie zdaja 
sobie z tego sprawy żywioły, będące 
z natury rzeczy fundamenlem dotych- 


czy 


czasowego ustroju. dowodzi chociażby 
traktowanie po wsiach fornali i pa 
robków, którym co sezon wymawiają 
ziemianie pracę. To, co opowiada w 
Sejmie pos. Kwapiński o doli tych 
biedaków, choćby nie wiem jak było 
przesadzone, świadezy o zaślepieniu 
ludzi, podcinających gałąź, na której 
siedzą. 

Dziś obywatele, należący do Ligi 
Antybolszewickiej, modlą się za dusze 
chłopów, mordowanych w Rosji. pro- 
testują przeciw okrucieństwom sowie- 
ckich zbirów. Wszystko lo jednak nie 
na wiele się przyda, jeżeli równocześ- 
nie nie zrewidują stosunku swego do 
własnego robotnika i nie poświęcą 
czasem dobrego interesu dla bardzo 
prostego, bardzo slarego nakazu — 
chrześcijańskiej miłości bliźniego. 

benedykt Hertz. 


Skreślenie Petkiewicza z listy dalszych 
startów. 


NOWY JORK, 11. (Put). Amerykań- 
ski związek lekkoatletyczny skreślił Petkie- 
wieza z listy duiszych startów w Stanach Zje- 
dnoczonych. naskutek depeszy rudjowej pre- 
zesa międzynarodowego zwiazku lekkoutle- 
tycznego p. Edstroema. Ami lakoniczna depe- 


sza Edstroema, ani amerykański związek lek- 
koatletyczny nie podają powodów dyskwali- 
tikacji polskiego długodystansowca, któremu 
uniemożłiwiono w ten sposób start w wyzna- 
czonych za kilka dni zawedach „rycerzy 
Kolumba". 


powodu przekroczenia 


dzie rząd polski prof. 


W dniu 19 marca awansów 
oficerskich nie będzie. 

' Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

że w najbliż- 

szych dniach ukaże się dziennik 

personalny M. S. Wojsk, zawierają- 


Dowiadujemy się, 


cy listę oficerów rezerwy, przenie- 
sionych do pospolitego ruszenia z 
ustawowej 
granicy wieku. 

Około 13 b. m. ukaże się rów- 
nież dziennik personalny M. S. 
Wojsk, zawierający listę oficerów, 
odznaczonych krzyżami zasługi i de- 
koracjami cudzoziemskiemi. Nato- 
miast pogłoska, jakoby na dzień 19 
marca r. b. miała być ogłoszona li- 
sta awansów oficerskich, jest nie- 
prawdziwa. 


Podatek dochodowy w lutym. 
Tel. od wł. kor, z Warszawy. 


Wpływ skarbu państwa z podat- 
ku dochodowego w lutym wynosi 
24 milj. 820 tys. zł. to jest o 9 mil}. 
820 tys. zł. więcej od wpływu prze- 
widzianego z tego podatku w preli- 
minarzu budżetowym. 


Odroczenie trzeciego czytania 
ustawy o osadnictwie. 
WARSZAWA, 1i.lil. (Pat). Sej- 


mowa komisja reform rolnych na 
wniosek pos. Barana odroczyła trze- 
cie czytanie projektu ustawy o roz- 
ciągnięciu mocy obowiązującej usta- 
wy z dnia |7 grudnia 1920 roku o 
nadaniu ziemi żołnierzom wojska 
polskiego na niektóre powiaty wo- 
jewództwa wileńskiego. 


Delegacja polska na konfe- 
rencje kodyfikacji prawa mię- 
dzynarodowego. 


WARSZAWA, 11.. (Pat), W 
dniu 11 b. m. o godz. 8.50 wyje- 
chała do Hagi delegacja polska na 
konferencję kodyfikacji prawa mię- 
dzynarodowego, zwołaną z inicja- 
tywy Ligi Narodów. Przedmiotem 
obrad konferencji będą projekty 
konwencyj w sprawach obywatel- 
stwa, wód terytorjalnych i odpo- 
wiedzialnoś i państw za szkody, wy- 
rządzone cudzoziemcom na ich te- 
rytorjum. Delegacji przewodniczy wi- 
ceminister sprawiedliwości Siecz- 
kowski, który w szczególności re- 
prezentować będzie stanowisko rzą- 
du polskiego w komisji dla odpo- 
wiedzialności państw. W dwóch in- 
nych komisjach reprezentować bę- 
Juljan Ma- 
kowski, naczelnik wydziału Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych (spra- 
wa wód terytorjalnych) i mec. Rund- 
stein, radca M. S. Z. (w sprawach 
obywatelstwa). 


Wynik głosowania 

nad umową polsko-niemiecką. 

BERLIN, 1I. (Pat). Podczas 
dzisiejszego głosowania nad umową 
likwidacyjną z Polską wstrzymali się 
od głosowania”prócz przedstawicieli 
bawarskiej partji ludowej, dwaj pe- 
słowie niemieckiej partji ludowej 
i Il posłów centrum. Przeciw*o 
umowie likwidacyjnej z Polską glu: 
sowało, poza opozycją, 8 posłów 
niemieckiej partji ludowei i 18 po- 
słów frakcji centrowej, między in- 
nymi dr. Hermes i prałat Ulitzka. 

W głosowaniu nad umową likwi- 
dacyjną nie brali udziału dwaj po- 
słowie centrum, dwaj posłowie nie- 
mieckiej partji ludowej i przewod- 
niczący partji demokratycznej Koch- 
Weser. Oficjalny wynik głosowania. 
podany przez biuro Wolffa stwierdza, 
że według obliczeń ostatecznych za 
umową likwidacyjną z Polską gło- 
sowało 224 posłów, przeciwko — 
206 posłów, przy 29 wstrzymających 
się od głosowania. 


Porażka rządu angieiskiego 
w izbie Gmin. 
LONDYN, 11.11. (Pat), W Izbie 


Gmin wśród wielkiego podniecenia 
rząd pokonany został 282 głosami 
przeciwko 274 w związku z przyję- 
ciem poprawki konserwatystów do 
projektu ustawy węglowej. Wynik 
głosowania przyjęty został burzą 
oklasków i okrzykami: „Do dymisji“, 
wznoszomemi przez opozycję. Labou- 
rzyści natomiast aklamowali rząd. 
Baldwin zwrócił się z zapytaniem 
do Mac Donalda, czy zamierza ob- 
stawać przy projekcie ustawy. |Mac 
Donald, odpowiadając, wyraził! żdzi- 
wienie z powodu takiego pytania 
i zaznaczył, że jeżeli Baldwin za- 
mierza zaproponować głosowanie 
nad votum nieufności, rząd przyjmie 
decyzję lzby. Jednakże przyjęcie 
poprawek nie powoduje żadnej za- 
sadniczej zmiany i dlatego rząd za- 
mierza zwrocić się do lzby Gmin 
o kontynuowanie dyskusji. 

Jak z tego wynika, dzisiejsza po- 
rażka rządu w lzbie Gmin nie bę- 
dzie miała konsekwencyj politycz- 
nych. 


LEN 
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Możliwość dymisji gabinetu p. Bartla. 
Jeżeli Sejm uchwali votum nieufności min. Prystorowi. 
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy. 


Sytuacja, związana ze zgłoszeniem 
w Sejmie wniosków, skierowanych 
przeciwko ministrom Czerwińskiemu 
i Vrystorowi, powoli zaczyna się wy- 
jaśniać. Klub PPS, jak słychać, miał 
juź otrzymać zapewnienie od pozos- 
tałych klubów Centrolewu, iż poprą 
one wniosek © wotum nieufności dla 
min. Prystora. 


W tym wypadku rząd cały, solida- 
ryzująe Się z ministrem, podałby się 
do dymisji. 

Ponieważ zaś wniosek przeciwko 
ministrowi Prystorowi będzie na po- 
rządku dziennym znajdował się przed 
wnioskiem przeciwko min. Czerwińs- 
kiemu, tedy wniosku drugiego już gło- 
sować Sejm nie będzie. j 


Przed podpisaniem traktatu handiowego 
polsko-niemieckiego. 


Telefonem od wtasnego korespondenta z Warszawy. 


W dniu wczorajszym z rana po- 
wrócił do Warszawy poseł niemiec- 
ki p. Rauscher, przywożąc ze sobą 
z Berlina pełnomocnictwo do pod- 
pisania polsko-niemieckiego trakta- 
iu handlowego. W ciągu dnia wczo- 
rajszego p. Rauscher odbył konfe- 
rencję z przewodniczącym polskiej 
delegacji do rokowań handlowych 
p. Twardowskim i naczelnikiem wy- 
działu zachodniego w M. S. Zagr. 
p. Lipskim. 

Wobec tego, iż w dniu wczoraj- 
szym parlament Rzeszy Niemieckiej 


ratyfikował umowy haskie a mię- 
dzy innemi umowę likwidacyjną z 
Polską a w dniu dzisiejszym refe- 
ruje tę umowę w trzeciem czytaniu, 
podpisanie traktatu handlowego pol- 
sko-niemieckiego odbędzie się we 
czwartek. 

W związku z tem w kołach dy- 
plomatycznych krąży pogłoska, iż 
po ratyfikacji układów umowy pol- 
sko-niemieckiej, placówki polska w 
Berlinie i niemiecka w Warszawie 
podniesione zostaną do stopnia am- 
basady. 


Doniosie głosowania w Reichstagu. 


Plan Younga. 


BERLIN, II IH. (Pat). Dziś po 
pałudniu odbyło się w Reichstagu 
głosowanie w drugiem czytaniu nad 
projektami ustaw haskich. Głoso- 
wanie nad poszczególnemi artyku- 
łami ustaw rozdzielono. Art. | usta- 
wy (plan Younga) przyjęty został 


w imiennem głosowaniu 25] glosa- 
mi przeciwko 174 przy 26 wstrzy- 
mujących się od głosowania. Art. 2, 
obejmujący umowy dodatkowe do 
planu Younga, przyjęty został 261 
głosami przeciwko 173 przy 25 
wstrzymujących się. 


Umowa likwidacyjna z Polską. 


BERLIN, II-III. (Pat). Przy dzi- 
siejszem głosowaniu na plenum 
Reichstagu umowa likwidacyjna z 
Polską przyjęta została w drugiem 
czytaniu 224 głosami przeciwko 207. 


przy 30 wstrzymujących'się od gło- 
sowania. Przeciwko przyjęciu gło- 
sowali razem z opozycją niektórzy 
posłowie centrum i niemieckiej 
partji ludowe'. 


Umowa likwidacyjna z Angiją. 


BERLIN, 11-IIl. (Pat). Reichstag 
przyjął dzis 254'głosami przeciwko 
177 przy 7 wstrzymujących się od 
głosowania umowę likwidacyjną z 
Anglją. Również inne umowy likwi- 
dacyjne zostały przyjęte. O godz. 


6 wieczorem Reichstag zakończył 
głosowanie. Następne posiedzenie 
jutro, we środę o godz. 12. Na po- 
rządku dziennym trzecie czytanie 
projektów ustaw haskich. 


Naprężona sytuacja polityczna w Niemczech. 


BERLIN, 11,III. (Pat). Po wczo- 
rajszem eświadczeniu kanclerza, iż 
rząd na wypadek wstrzymania się 
chociażby tylko jednego stronnictwa 
narodowego od głosowania nad 
trzeciem czytaniem planu Younga, 
poda się do dymisji, — zebrali się 
przedstawiciele 4 stronnictw koali- 
cyjnych, t. zn. socjałdemokratów, 
demokratów, centrum i bawarskiej 
partji ludowej. W naradach tych 
nie bierze udziału niemiecka partja 
ludowa. Chodzi o opracowanie 
wspólnego programu finansowego, 
mającego umożliwić centrum i de- 
mokratom głosowanie za planem 
Younga. 

Według informacyj prasy, wy- 
kluczone jest jednak. ażeby kan- 
clerz Miller zdecydował się stanąć 
na czele gabinetu, opartego na ko- 


PO DOKONANYM GRUNTOWNYM REMONCIE 


alicjj wejmarskiej. Sytuacja poli- 
tyczna jest w każdym razie nieby- 
wale naprężona i zaostrzona. Gabi- 
net obraduje obecnie nad decyzja- 
mi na wypadek rozbicia się ostat- 
nich prób ratowania położenia. Na- 
razie plany rządu w tym kierunku 
nie są jeszcze znane. 

W kołach Reichstagu krążą naj- 
rezmaitsze wersje na temat dalsze- 
go rozwoju wypadków. Mówią mię- 
dzy innemi o dymisji gabinetu, o 
rozwiązaniu Reichstagu i nowych 
wyborach. Wreszcie o możliwości 
przyjęcia planu Younga taką czy 
inną większością, przyczem jednak 
niezwłocznie po przyjęciu sesja Re- 
ichstagu miałaby zostać zamknięta 
i program finansowy przeprowadzo- 
ny w drodze dekretu na podstawie 
48 art. konstytucji wejmarskiej. 


OTWORZONY ZOSTAŁ 


Bar-Restauracja „SAVOY 


> W WYKWINTNIE URZĄDZONYM LOKALU 
UL. NIEMIECKA 20 Z WYSZYNKIEM TRUNKÓW ALKOHOLOWYCH 


=. ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE o każdej porze EE 


BUFET ZAOPATRZONY STALE W GORĄCE ZAKĄSKI y 
PIERWSZORZĘDNA KUCHNIA aa erama aaa tacki kulinarnej 


SPECJALNA WYTWÓRNIA WĘDLIN DLA WŁASNYCH POTRZEB 


Uprzejma i szybka usługa. — — 


Ceny przystępne. 


Z konferencji londyńskiej. 


Prace posuwają się naprzód. 


LONDYN, 11-01. (Pat). Rzeczo- 
znawcy angielscy i amerykańscy 
oraz obserwator amerykański pod- 
jęli dziś rano na nowo powierzone 
im wczoraj zadanie ukończenia ta- 
blic tonnażu i kategoryj. Rzeczo- 
znawcy otrzymali instrukcję dopro- 
wadzenia tego zadania do końca. 
Usiłowanie zawarcia układu angiel- 
sko-tamerykanskiego nie może być 


Powrót 


WELLINGTON, (NowasZelandja) 11. HI. 
(Pat). Byrd ovaz inni członkowie ekspedycji 


uważane za zakończone aż do chwili 
ustalenia szczegółów żądań Francji. 


„Włochy zachowują tymczasem sta- 


nowisko wyczekujące. Według urzę- 
dowego oświadczenia rokowania 
pomiędzy japonją a Stanami Zjed- 
noczonemi w sprawie wielkich krą- 
żowników postępują naprzód w spo- 
sób zadawalniający. 


Byrda. 


antarktycznej przybyli 
nedin. 


dziś rawo do Du- 


SK 


58 (17600) 


WIADOMOŚCI z KOWNA 


NASTROJE KOWIEŃSKIE, A SPRAWA KO- 
MUNIKACJI POMIĘDZY POLSKA A LITWĄ. 


„Mem. Dampfboot' donosząc o nastrojach 
panujących w Kownie stwierdza, iż pod wzglę 
dem polityki zagranicznej Litwa znajduje się 
obecnie na rozdroźu. W najbliższej przysz- 
łości narodowcy staną wobec konieczności 
powzięcia doniosłych decyzyj w sprawie sto- 
sunków litewsko-polskich. Będzie to dla nich 
zagadnieniem niełatwem. Że obecny rząd spo 
dziewa się niekorzystnego dla Litwy spra- 
wozdania komisji Ligi Narodów dla spraw 
komunikacji i tranzytu, wypada z ostatniego 
wywiadu ministra spraw zagranicznych Zau- 
niusa. Akurat w czasie ostatnim odbył się 
szereg doniosłych konferencyj, na których 
przeważnie rozważano kwestję usunięcia prze 
szkód w międzynarodowym handlu i komuni- 
kacji. Narodowcom przypada więc trudne 
zadanie uzgodnienie kwestji usunięcia przesz 
kód w komunikacji z tezą wileńską. Koła 
miarodajne w związku z tem omawiają mo- 
żliwość oddzielenia kwestji bezpośredniej 
komunikacji od kwwestji bezpośredniego tran 
zylu przy rozwiązamiu zagadnienia komitni- 
kacji między Polską a Litwą. Że stanowiska 
czysto formalnógo można byłoby ustalić, iż 
na podstawie międzynarodowej konwencji 
o swobodmej komunikacji i przez wzgląd na 
interes stron trzecich, zostaje przyznany ko- 
munikacji międzynarodowej z pewnemi wa- 
runkami i zastrzeżeniami bezpośredni tran- 
zyt między Polską a Litwą. Do podjęcia bez- 
pośredniej komunikacji z Polską Litwa wów- 
czas mie byłaby zmuszona. Jasnem jest iż 
eelem przeprowadzenia odróżnienia takich 
pojęć komunikacji i tranzytu między Polska 
i Litwą ma być dopiero utworzony w ko- 
munikacji międzynarodowej precedens. Wąt- 
pliwem jest, czy praktycznie wogóle może 
być przeprowadzone takie rozróżnienie. W 
każdym bądź razie utwonzenie takiego mo- 
dus vivendi mogłoby się przyczymić do dal- 
szego odprężenia stosunków litewsko-pols- 
kich. Czy i o ile możliwość może być usku- 
teczniona, stanie się widocznem dopiero po 
posiedzeniu komisji Ligi Narodów dla spraw 
komunikacji i tranzytu. Komisja ta ma odbyć 
posiedzenie w miesiącu bieżacym. 


NOWE REWELACJE W PROCESIE PRAŁ. 
OLSZEWSKIEGO. 

Jak wiadomo proces prałaiu Olszewskiego 
znajdzie swój definitywny epilog przed Try- 
hunałem Najwyższym. Ostatnio dużą sensa- 
cję w tej sprawie wywołały zeznania kapela- 
na więzienia kowieńskiego. Oświadczył orm 
mianowieie przed sądem, że aresztant Że 
browski zeznał, jakoby Ustinowska zamor- 
tłowama została przez porucznika wojsk pol 
skich Malinowskiego. Ten ostatni dokona 
miał mordu wespół z robotnikiem kowieńs- 
kim niejakim Bogatką. Malinowski miał — 
zgoduie z ią wersją — przebywać w swoim 
czasie w Rownie i utrzymywać bliższe sio- 
suuk: z Ustinowską, a następnie udać się do 
Polski. Niezadługo miał M. powrócić na Lit- 
wę, celem dokonania zemsty nu Uslinowskiej 
zdradzającej go z pral. Olszewskim: Obecnie 
M. służyć ma w dalszym ciągu w armji pol- 
skiej. 

Władze litewskie odszukały zarówno Bo- 
alke, jak też niejakiego Dobkiewicza, kry- 
minalistę, również podobno zamieszanego w 
tę sprawę. Obaj jednak wyparli sie swego u 
działu wykazując swe alibi. 

Wszystkie te nowe „przyczynki” do sen- 
sacyjnej sprawy pral. Olszewskiego będą je- 
szcze przez Trybunał Najwyższy rozpatrywa- 
ne. 


LICZBA LUDNOŚCI NA LITWIE. 
„ Według ostatnich danych statystycznych 
liczba ludności na Litwie wynosiła w dniw 
1 stycznia r. b. 2.840.038 osób. 


BECEDE PW NT OZZIE E EDA EE 
Zaunius w Berlinie. 
BERLIN. 11H (Pat). W ciągu 


dnia wczorajszego kontynuowane 
były rozmowy między bawiącym w 
Berhnie litewskim ministrem spraw 
zagranicznych Zauniusem a niemiec- 
kim podsekretarzem stanu von Schu- 
bertem. W naradach uczestniczył 
poseł litewski w Berlinie Sidzikaue- 
kas. W czasie dzisiejszego spetka- 
nia omawiano : całokształt spraw, 
obehodzących zarówno Niemcy, jak 
i Litwę, przedewszystkiem zaś spra- 
wę Kłajpedy. Oprócz tego—jak pod». 
kreśla prasa—pewną rolę odegrały 
również inne sprawy, zwłaszcza te, 
które pozostają w związku z Ligą 
Narodów oraz z najbliższą sesją ge- 
newską. 


Traktat przyjaźni między 
Litwą a Czechami. 
FRAGA, 11I}. (Pat). Litewski 


minister spraw zagranicznych dr. 
Zaunius podpisał litewsko - czecho- 
słowacki traktat przyjażni. 
Likwidacja sowieckich misyj 
_ handlowych. 

KROÓLEWIEC, 11H. (Ate). „Kó- 
nigsberger Allgemeine Ztg.* zamie- 
szcza informacje uzyskane w kon- 
sulacie sowieckim w Królewcu o li- 
kwidacji sowieckich misyj handlo- 
wych zagranicą. Według informacyj 
konsulatu likwidacja misyj bandlo- 
wych odbywa się zgodnie z obec- 
nym kierunkiem gospodarczym rzą- 
du. W Polsce i krajach bałtyckich 
sowieckie misje handlowe zostały 
już zlikwidowane, a ich agendy 
przejęły poselstwa. Misje handlowe 
zostaną w Berlinie, Hamburgu i 
Królewcu; sowiecka misja handlowa. 
zatrzyma wynajęte śpichrze zbożo- 
we, ponieważ rząd sowiecki liczy 
się w roku bieżącym ze wzmożo- 
nym wywozem zboża do krajów eu- 
ropejskich. Na królewieckich tar- 
gach wschodnich Rosja sowiecka 
wystawi własny pawilon. 
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Pod powyższym tytułem „Dzień 
Kowieński* wypowiada b. słuszne 
uwagi, do których asumpt dał mu 
artykuł, zamieszczony w organie 
Związku Odzyskania Wilna „Musu 
Vilnius". Autor tego artykułu mię- 
dzy innemi zaleca następujący śro- 
dek, który mógłby się, jego zdaniem, 
przyczynić znacznie do rozwoju pro- 
pagandy na rzecz odzyskania Wilna. 
Oto na jaki genjalny pomysł wpadł 
współpracownik tego organu p. A. 
Iltis: 

„Nasi pisarze dramatyczni, pisząc 
lekkie utwory sceniczne z życia wsi, 
powinniby m. in. napisać również 
i takie utwory, gdzie Polak zostałby 
przedstawiony w postaci różnych 
negatywnych typów. Dotychczas ob- 
jektem pogardy w przeważnej części 
naszych lekkich utworów scenicz- 
nych jest Żyd lub Cygan; nadal po- 
winien być nim Polak. Osiągnęłoby 
się przez to podwójny cel: podnio- 
słoby się wśród Litwinów duch po- 
święcenia w walce o Wilno, zohy- 
dziłoby się Polaków i położyłoby 
się ostateczny kres spolszczonemu 
żywiołowi w niepodiegłej Litwie". 

Możnaby nie zwracać na te bred- 
nie uwagi, gdyby artykuł został ogło- 
szony w jakimś brukowym świstku, 
W całkiem innemm jednak świetle — 
pisze „Dzień Kowieński* — wygląda 
propagowanie takich cełów, jak „po- 
łożenie ostateczaego kresu istnieniu 
spolszczonego żywiołu w niepod- 
ległej Litwie", na szpaltach oficial- 
nego organu Związku odzyskania 
Wilna. Enuncjacja taka wówczas na- 
biera charakteru opinji miarodajnej 
a to dzięki powadze organizacji oraz 
stojących na czele jej wybitnych 
osobistości jak prof. M. Birżyszka, 
od którego, nawiasem, słyszeliśmy 
cokolwiek inne zapatrywania na te- 
mat stosunków między społeczeń- 
stwem |tewskiem a polskiem w 
kraju. 

Należy mocno powątpiewać, czy 
autor artykułu w. „Musu Vilnius“ 
p. I—tis dogodził swą zbyt szczerą 
i rozlewną gadatliwością litewskim 
czyanikom, które zawsze wystawiają 
siebie, jako lojalnych wykonawców 
konstytucyjnych i  międzynarodo- 
wyc zobowiązań Litwy w dziedzi- 
nie ochrony mniejszości narodowych. 
Co najważniejsza zaś, prawdziwie 
niedźwiedzią przysługę wyświadcza 
p” l-tis tej samej idei odzyskania 
Wilna, której gorącym propagatorem 
występuje. » 

Zalecając z nami „zrobić koniec“, 
p. l—tis nie poczynił wprawdzie żad- 
nej rewelacji. Istotnie, Litwa dzisiaj 
wszelkiemi sposobami dąży do tego 
celu, aby go czem prędzej osiągnąć. 
Faktów, świadczących o tem, obficie 
dostarcza codzienne życie. jeśli zaś 
przez demokratyczną dyskrecję i 
wzgląd „co na to powie świat* 
o tem się nie mówi głośno i bez 
obsłonek, jak się to przytrafiło nie 
borakowi p. I—tisowi, to znowuż aż 
nadto przejrzystą jest tu opinja 
litewska. 

Oto np. leży w tej chwili przed 
nami względnie świeżo, jak na kra- 
jowy ruch wydawniczy, bo w poło- 
wie ub. roku wydana praca docenta 
Uniwersytetu Litewskiego dr. K. 
Pakszrasa p.t. „Polityczna geografja 
republik bałtyckich *; dzieło w zało- 
Żeniu naukowe, w istocie zaś zna- 
komicie odźwierciadlające kierunek 
współczesnej litewskiej myśli naro- 
dowej. 

Otóż autor tea na str. 75 swej 
pracy z widocznem zadowoleniem 
prorokuje: 

„Zdobycze kulturalnej Litwinów 
i rosnące poczucie ich wartości na- 
rodowej spowodowały sympatję bądź 
wyrachowanie nazywać siebie Litwi- 
nami również u tych obywateli, którzy 
już byli całkowicie ulegli spolszczeniu; 
w prędkim czasie też tysiące ich 
stopniało w morzu Litwinów, zaś 
inni. również nie unikną tego pro- 
cesu. Wielu z nich długo jeszcze 
będzie okazywać twardy opór, jed- 
nak litewska krew i warunki życia 
zjednoczą i ich z ich litewskim 
pniem, od którego byli się oderwali. 
To też jeśli Litwa nie uwikła' się 
w swe historyczne błędy i uniknie 


STEFAN SREBRNY. 


bliskich stosunków z Polską, dni 
polskiego elementu i polskiej kultury 
w Litwie są policzone“. 

Młody odrodzeniowy ruch litew- 
ski, który po wojnie wszedł na tory 
niepodległego bytu państwowego, 
dąży przedewszystkiem do zabez- 
pieczenia siebie przed wpływami 
kultury „polskiej, na które jest wraż- 
liwy, nie mając z natury należytej 
odporności, oraz z powodu histo- 
rycznych reminiscencyj.Zabezpiecze- 
nie to odbywa się w drodze odgro- 
dzenia siebie chińskim murem od 
Polski oraz likwidacji elementu pol- 
skiego w kraju. Akcja asymilizator- 
ska i tworzenie jednolitego państwa 
narodowego staje się w oczach 
współczesnego państwa litewskiego 
zastrzykiem, wzmacniającym ducha 
narodowego, fortyfikacją, broniącą 
go od opanowania przez wpływy 
obce. 

Zagadnienie to przedstawia się 
litewskiej myśli tem bardziej donios- 
łe i żywotne, iż właśnie 'tylko ta 
część narodu litewskiego, która za- 
mieszkuje w obecnych granicach 
jego państwa, wydaje się pewną. 
Według tegoż dr. Paksztasa, wyna- 


rodowienie Litwinów, żyjących poza 


granicami państwa litewskiego oraz 
na emigracji w innych krajach, po- 
stępuje w zastrasza ąco szybkiem 
tempie. Kolonje litewskie w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki P. stopnie- 
ją już w ciągu 50 lat. Ten sam los 
czeka ludność litewską w Prusach, 
Rosji, Brazylji i in. krajach. Nie sta- 
nowi wyjątku i ludność litewska w 
Wileńszczyźnie, której procent szyb- 
ko się zmniejsza. 

Taka słaba odporność groziłaby 
całkowitą zagładą litewskiemu na- 
rodowi, który zostałby skazany po- 
prostu na wymarcie, gdyby nie po- 
siadanie własnego państwa. Pozo- 
staje więc jedyna droga ratunku: 
wytężyć wszystkie siły w samej Lit- 
wie celem wzmocnienia i co naj- 
szybszego tworzenia własnego do- 
robku duchowej i materjalnej kultu- 
ry narodowej. 


O ile miljonowa rzesza Litwinów 
zagranicznych wydaje się dr. Paksz- 
tasowi beznadziejnie straconą dla 
narodu, o tyle pocieszającem zjawis- 
kiem jest stałe zwiększenie liczby 
i procentu Litwinów w niepodległej 
ojczyżnie. „Zrealizowanie nienod- 
łegłości, pisze on, jakkolwiek doko- 
nane nie na całem terytorjum etno- 
graficznem, wstrzymało dyspersję 
litewskiego genjuszu i dało począ- 
tek jego koncentracji*. 

Jednak i te optymistycznne nuty 
w wywodach litewskiego uczonego. 
polityka wymagają pewnych zastrze- 
żeń. Przedewszystkiem o ile ta „kon- 
centracja* w Litwie zostaje osiąga- 
na przy pomocy pewnych również 

„koncentracyjnych“ pojęć, to łatwo 
może ona się okazać zjawiskiem 
powierzchownem i niezbyt trwałem. 
Pozatem wnioski dr. Paksztasa są 
oparte na danych cokolwiek iluzo- 
rycznych. Np. w swej statystyce na- 
rodowościowej Litwy opiera się on 
wyłącznie na danych urzędowego 
spisu ludności z 1923 r., którego re- 
alna wartość jest dostatecznie znana. 
Oczywiście, można chylić czoło przed 
powagą munduru i pieścić siebie 
urzędowemi cyframi, nie zmieni to 


„jednak rzeczywistości i nie da praw- 


dziwego obrazu życia. 

W poważnej recenzji prof. St. 
Szałkauskisa o książce dr. Pakszta- 
sa czytamy takie zdanie: 

„Naród litewski w granicach nie- 
podległej Litwy wygrywa kosztem 
Polaków i częściowo Rosjan, ani 
wygrywa ani traci w stosunku do 

ydów i wyrażnie traci na rzecz 
Niemców*. 

Co do nas, sądzimy, iż naród li- 
tewski najlepiej zapewni sobie przy- 
szłaść, jeśli rozwój jego będzie się 
odbywał nie kosztem tego lub in- 
nego narodu, lecz jako naturalny 
procent najlepszej lokaty kapitału 
narodowego, którą daje niepodległy 
był państwowy, oraz przy wzajemnej 
lojalnej i opartej na wzajemnem za” 
ufaniu współpracy z żyjącemi w kra- 
ju innemi narodowościami. 


0 twórczości Kazim. Iłłakowiczówny. 


(Przemówienie w Związku Literatów dnia S marca 1930 r.). 


Mam powiedzieć kilka słów przed- 
mowy do wierszy Kazimiery Iako- 
wiczówny, które pierwsza laureatka 
Wilna raczy nam tu łaskawie od- 
czytać. Będzie to właśnie tylko przed- 
mowa, bynajmniej nie zasługująca 
ma miano choćby nawet krótkiej i 
pobieżnej charakterystyki twórczo- 
ści poetki Możemy odrazu powie- 
dzieć, śmiało, bez niepotrzebnych 
wstydliwych niedomówień, na któ- 
rych dnie leży zawsze obawa, że 
słowa, w uroczystej chwili wyrze- 
czone, wzięte będą za uroczyste po- 
chlebstwo — powiedzieć to, co się 
samo narzuca wrażliwemu czytelni- 


kowi, a co jest mojem najgłębszem. 


przekonaniem — że mamy do czy- 
nienia z poezją wielką, Niepodobna 
okreslić ściśle, na czem polega kry- 
terjum owej wielkości, którą wy- 
czuwamy lub której nie wyczuwa- 
my w poezji, niezależnie od wszel- 
kich, skądinąd nieraz bardzo pocią- 
gających, walorów talentu, niepodob- 


na wyjaśnić sobie i innym bez re- 
szty, dlaczego z najdrobniejszej nie- 
raz notatki lirycznej wyrasta nagle 
przed nami—posąg. Poczęści bywa 
to zapewne wtedy, gdy z nieubła- 
ganą siłą narzuca się nam prawdą 
p'zeżycia, prawda, niewiele mająca 
wspólnego z samą t. zw. „szczero- 
ścią“. Prawda przeżycia przemawia 
do nas z poezji wówczas, gdy czu- 
jemy, że znaleziony został odpo- 
wiednik formalny do niewyrażalnej 


w inny sposób treści przeżycia, gdy 


rzecz sama, nieposiadająca imienia 
w  niedołężnej mowie codziennej, 
została nazwana po imieniu w ta- 
jemniczej mowie poetyckiej. O wiel- 
kości poezji mówić zaczynamy tak- 
że i wtedy, gdy uderza nas fakt, że 
każde niemal zdanie poety ma swoi- 
stą fizjognomię, że może być tylko 
jego zdaniem i niczyjem więcej. Te 
duże cechy nie wyczerpują bynaj- 
mniej wszystkiego, co się składa na 
nasze przeświadczenie o wielkości 


Zwłaszcza gdy przy rozwiązanie 


. zagadnienia narodu i państwa wcho- 


dzi w grę moment wileński. Jeśli p. 
l-tis nieostrożnie wypaplał, iż jed- 
nym z celów Litwy powinno być 
zlikwidowanie w niej elementu pol- 
skiego, to niech nie zapomina, że 
zniszczenie nas tu, Polaków litew- 
skich, jednocześnie pali mosty Lit- 
wy na drodze do Wilna. 

Proces wynaradawiania się Lit- 
winów w Wileńszczyźnie odbywa 
się w tak szybkiem tempie, iż po 
pewnym czasie, zdaniem tegoż dr. 
Paksztasa, „Litwa będzie musiała 
liczyć się z lailia tysięcami Lit- 
winów wileńskich tak jakgdyby byli 
oni najprawdziwszymi Polakami“. 

Czyli a la longue, gdyby poboż- 
nym pragnieniom pp. l tisów wyni- 
szczenia polskości w kraju stało się 
zadość, w chwili ewentualnego od- 
nalezienia sposobu rozwiązania pro- 
blemu wileńskiego stanęłyby wobec 
siebie dwa odrębne światy: Kowno 
z jego zakorzenioną w sercach nie- 
nawiścią do wszystkiego, co polskie, 
i Mileńszczyzna, nierozumiejąca i 
nieznająca niepodległej Litwy. Po- 
rozumienie byłoby trudne, a być 
może, nawet wręcz niemożliwe. 

Naturalną i logiczną koniecznoś- 
cią tedy wydaje się nie likwidacja 
elementu polskiego w kraju, lecz 
umiejętne wykorzystanie go, jako 
klucza przyszłego porozumienia z 
Wilnem, jako pomostu nad tą już 
nie linją, tylko „przepaścią demar- 
kacyjną”, która coraz bardziej się 
pogłębia i coraz bardziej dziką tra- 
wą porasta. Litewskie bez Polaków 

owno nie znajdzie wspólnego języ- 
kaz polskiem bez Litwinów Wilnem. 


CEER POWŁOKA PBC AYN PY EBY 


Państwowy fundusz 
eksportowy. 
WARSZAWA, 11H. (Pat). Na 


dzisiejszem wspólnem posiedzeniu 
komisji budżetowej i przemysłowo- 
handlowej Sejmu, pod przewednic- 
twem -posła Wyrzykowskiego, po 
referacie posła dr. Barańskiego, 
przyjęto rządowy projekt ustawy 
o funduszu eksportowym, który ma 
na celu popieranie wywozu produk- 
tów rolniczych i przemysłowych. W 
myśl tego projektu, organem, który 
sprawuje naczelny zarząd państwo- 
wego funduszu eksportowego, jest 
komitet państwowego funduszu eks- 
portowego, złożony z przewodniczą- 
cego, 9 członków i tyluż zastępców. 
Prezesa mianuje Rada Ministrów. 
Po jednym członku do komitetu de- 
leguje minister skarbu, minister prze- 
mysłu i handlu i minister rolnictwa, 
Bank Gosp. Kraj., Bank Rolny : Bank 
Polski. Pozostałych trzech członków 
powołuje minister przemysłu i hand- 
lu w porozumieniu z ministrem skar- 
bu i ministrem rolnictwa na wnio- 
sek izb rolniczych, względnie orga- 
nizacyj rolniczych, z uwzględnieniem 
spółdzielczości, izb przemysłowo- 
handlowych i izb rzemieślniczych. 
Referentem na plenum będzie po- 
sel Barański. 


Ostrzeżenie pod adresem 
mniejszości niemieckiej 

. w Polsce. 
BERLIN, 11.1. (Pat). Według 


stenogramu wczorajszej mowy min. 
Curtiusa w Reichstagu autentyczny 
tekst ustępu, w którym minister 
zwraca się do mniejszości niemiec- 
kiej w Polsce, ma następujące 
brzmienie; „Czego jeszcze brakowa- 
łoby w układzie z Polską. będzie 
musiało być uzupełnione przez ro- 
kowania gospodarcze i pomoc spół- 
dzielczą. Ale pozwólcie panowie, że 
otwarcie wyznam — również przez 
umia kowane zachowanie się ze 
strony kolonistów mniejszości nie- 
mieckiej wobac państwa polskiego, 
aby nie ściągnęli oni na siebie za- 
rzutu stosowania wrogich aktów 
przeciwko państwu polskiemu, mo- 
gących ewantualnie spowodować 
kroki karne*. 


Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!! === 


danej poezji, są to cechy koniecz- 
ne, ale nie wystarczające; i jeżeli 
powiemy, że obydwie uderzają nas 
w twórczości Kazimiery |Iłłakowi- 
czówny, nie wyjaśnimy tem jeszcze, 
dlaczego jest to poezja wielka. 

Dać charakterystykę, przeprowa- 
dzić analizę takiej poezji jest rze- 
czą niesłychanie trudną, o którą w 
takiem okolicznościowem  przemó- 
wieniu, jak dzisiejsze, wcale kusić 
się nie można Tem bardziej, ze ma- 
my do czynienia z liryką, czyli mo- 
wą poetycką w jej najpierwotniej- 
szej i najistotniejszej postaci, z sa- 
mą niejako materją poetycką, z któ- 
rej inne gatunki poezji budują do- 
piero swoje konstrukcje. Wiersz li- 
ryczny właściwie nie może być opi- 
sany, wlaściwie niepodobna mówić 
o nim inaczej, jak tylko jego wła- 
snemi słowami; bo w tycb wlaśnie 
słowach, a nie innych, tak, a nie 
inaczej zestawionych, leży cała je- 
go istota. lm doskonalsza jest liry- 
ka, tem bardziej ograniczona jest 
możliwość mówienia o niej inaczej, 
niż ona sama o sobie mówi. 

Spróbuję jednak — nie scharak- 
teryzować, ale choć zwrócić uwagę 
na parę punktów, które wydają mi 


Dalsza dyskusja nad 


WARSZAWA, 11. III. (Pat). Sej- 
mowa komiisja konstytucyjna przy- 
stąpiła do dałszej dyskusji mad ust. 
4 art. 44 o kontrasygnatach aktów 
Prezydenta. Pierwszy przemawiał po- 
seł Komarnicki (Kł. Nar.), uważając, 
że kumulowanie zbyt wielkiej liczby 
różnych uprawnień w rękach  Prezy- 
denta nie jest właściwą drogą do zwię- 
kszenia jego władzy. 

Pos. Piłsudski (BB) odpowiaad na 
zarzut, że brak kontrasygnaty wciąga 
Prezydenta w wir walk. 

Zkolei przystąpiono do art. 45 o- 
becnej konstytucji. 

Pos. Piłsudski (BB) odpowiada na 
cję BB, która daje Prezydentowi wła- 
dze nad rządem. Chodzi o to, kto ma 
pilnować solidarności gabinetu, czy 
premjer, czy Prezydent. Projekti BB 
tę funkcję przerzuca na Prezydenta. 

Zkolei przystąpiono do art. 46, któ 
ry mówi o zwierzchnictwie Prezyden- 
ta nad siłami zwierzchnemi państwa. 
Pos. Piłsudski uważa, że projekt BB 
nie zawiera zakazu, aby Prezydent nie 
mógł sprawować naczelnego dowódz- 
twa. Prezydent powinien mianować 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
bezpośrednio sobie podległego oraz o- 
ficerów wszełkich stopni. Wyklucza 
to — zdaniem mówcy — wprowadze- 
nie elementów politycznych do tych 
nominacyj. Mówca sprzeciwia się 
wnioskowi Klubu Narodowego o 
wprowadzenie na wypadek wojny 
specjałnej komiisji wojennej Sejmu, 
uważając, że komisja taka utrudniła- 
hy tylko ciężką sytuację. 

Pos. Niedziałkowski (PPS) kwe- 
stjonuje ostatni ustęp projektu BB, że 
Prezydent wyznacza naczelnego wo- 
dza, który wówezas wchodzi w skład 
rządu. Mówca domaga się konkretne- 
go sformułowania jaka będzie roła na 
czelnego wodza w rządzie, 

Pos. Komarnicki twierdzi, że po- 
godzenie funkcji głowy państwa z fun 
kcją wodza naczelnego jest niemożli- 
we. Następnie w dłuższym ustępie bro 
ni koncepcji swego klubu eo do stwo- 
rzenia specjalnej komisji wojennej. 

Pos. Mackiewicz (BB) polemizuje 
z pos. Bittnerem co do odpowiedzial- 
ności za naczelnego wodza, twierdząc 
że tendencja historyczna idzie właś- 
nie w przeciwnym kierunku. Mówca 
występuje przeciwko propozycji stwo 
rzenia komisji wojennej Sejmu, zau- 
ważając, śe oddanie wpływu na rząd 
w ręce takkiej komisji zwiększy 


Nowość!! . 
EKRADYNA 4 


Niezrównana siła odbloru 
i najdalszy zasięg 


| Marconi 


reformą konstytucji. 


wpływ parlamentu na operacje wojen 
ne. Mówca, nawiązując do sprawy u- 
działu mniejszości w tej komisji, pole- 
mizuje z posłem Komarnickim, podk- 
reślając, że chęć usunięcia mniejszo- 
Ści od udziału w tej komisji jeszcze 
pogorszy całą koncepcję, bo zaraz na 
wsiępie zaczną wojnę od demonstracji 


przeciwko trzeciej części ludności 
państwa. 
Pos. Bagiński (Wyzw.) twierdzi, 


że parłament podczas wojny może o- 
degrać ważną rolę w szerzeniu odpo- 
wiednich nastrojów. Klub mówcy u- 
waża, że Sejm także podczas wojny 
może być zwołany. 

Pos. Kościałkowski uważa to po- 
stanowienie za najważniejsze w całej 
konstytucji. Zaznacza, że doświadcze 
nia francuskie uczą, że mianowanie 
oficerów na wniosek rady ministrów 
jest szkodliwe. Mówca zaznacza, że 
eo się tyczy roli rady obrony państwa 
to obok dodatniej jej strony działalno- 
ści były także ujemne, mianowicie, że 
stwarzała ona pewne trudności naczel 
nemu wodzowi. 

Pos. Komarnicki zaznacza, że czy 
która mniejszość narodowa, albo jej 
odłam będzie stał na gruncie antypań- 
stwowym, to kwestja faktu. Propozy- 
cja klubu narodowego nikogo zgóry 
nie wyłącza. 

Pos Will (Kl. Niem.) porusza pro- 
blem mniejszości, o którym mówili 
posłowie Mackiewicz i Komarnicki. 
Mówca jest zdania, że gdyby zaszła 
wojna, w której pewna mniejszość by- 
taby w szczególnie trudnem położeniu 
to mniejszość ta w swej większości 
postawi obowiązek swój wobec państ- 
wa wyżej, niż przynależność do pew- 
nej narodowości. Pójdzie ona z bólem 
w sercu, ale nie zdradzi swego obo- 
wiązku wobec państwa. 

Pos. Kiernik (Piast) wskazuje, że 
w odnośnym projekcie BB stanowisko 
ministra spraw wewnętrzynch jest nie 
określone. Mówca domaga się jasnego 
sprecyzowania zasad. Polemizując z 
pos. Kościałkowskim w sprawie za- 
rzutu, dotyczącego rady obrony państ- 
wa, inówca zaznacza, że jako jej czło- 
nek nie zna wypadków, by działała o- 
na w sprzeczności z wodzem naczel- 
nym. . ; 

' Po wyjaśnieniach referenta pos. 
Piłsudskiego przystąpiono do dysku- 
sji nad następnym artykułem o pra- 
wie Prezydenta darowania i łagodze- 
nia kar. 


-Przygotowania do obchodu imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Społeczeństwo ziemi wiłeńskiej 
czyni rozległe przygotowania do ob- 
choda imienin Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. Bezpośre- 
dnią inicjatywę jak najbardziej uro- 
czystego obchodu imienin Marszałka 
Piłsudskiego, dwunastych zkolei od 
czasu uzyskania niepodiegłości, podję 
ły liczne organizacje spoleczne Wilna, 
których staraniem odbyło się dnia 11 
b. m. nadzwyczaj liczme zebranie 
przedstawicieli wszystkich sfer społe- 
czeństwa naszego. Przybyło blisko 200 
osób, ponadto szereg osobistości, prze- 
dstawicieli stowarzyszeń zgłosiło swój 
akces do komitetu, usprawiedliwiając 
nieobecność. Na przewodniczącego ze 
brania powołano wojewodę wileńskie 
go, obok którego zasiedii w prezyd- 
jum: prezydenl miasta Połejewski, 
prezes związku ziemian — Hipolit 
Gieczewicz, dowódca K. O. P. płk. 
Korewo, prezes wojewódzkiego F. I. 
D. A. C. Zdrojewski. Sekretarzował p. 
Paweł Jankowski. Toczyła się ożywio- 
na dyskusja, w czasie której wiele o- 
sób, przybyłych już z gotowemi pro- 
jektami, przedkładało rozmaite propo 
zycje w sprawie obchodu. 


się w poezji Kazimiery Iłłakowi- 
czówny szczególnie znamienne. 
Wspomniałem o prawdzie przeży- 
cia; teraz dodać należy, że nie 
mniej charakterystyczna dla poetki 
jest przeżycia tego intensywność. 
Reagowanie na świat, zarówno we- 
wnętrzny jak i zewnętrzny, jest nie- 
słychanie wyostrzone. Wrażenie jak 
ostra igła wnika do samego jądra 
duszy, napina struny uczucia odra- 
zu na ton najwyższy i sprawia, że 
poprzez zjawisko przemawia do po- 
etki istota rzeczy. Inam wydaje się, 
że poprzez wiersz, który z takiego 
przeżycia powstał, do nas również 
przemawia istota rzeczy, mimo iż 
punktem zaczepienia może tu być 
rzecz drobna i przypadkowa, jak 
np. — „kolumny nad wodą"... 


Spoczną lecące liście 

na ztawach, strojnych w łabędzie, 
wyjdzie z pod kolumn cisza 

i posągiem nad wodą usiędzie, 

i runie w sercu lato 

walącem się wiekiem trumny, 

a cisza westchnie u brzegu: 
„Okolumny...kolumny...kolumny'...') 


*) Ze zbiaru „Zwierciadłe mocy". 


Zebrani powołali do honorowego 

prezydjum komitetu obchodu imienin 
Marszałka Piłsudskiego, marszałka Se 
natu Szymańskiego, gen. Lucjana Że- 
ligowskiego, gen. Litwinowicza, sen. 
W. Abramowicza, rektora Falkowskie 
go, prezydenia Folejewskiego, prore- 
ktora prof. Sławińskiego i woj Racz- 
kiewicza. 
* Zebranie przez aklamację zatwier 
dziło tymczasowy szkic programu ob- 
chodu, którego szczegółowem opraco- 
waniem zajął się natychmiast po ogól- 
nem zebraniu specjalnie wybrany ko- 
mitel wykonawczy, w którego skład 
weszłi: prezydent miasta Folejewski, 
jako przewodniczący, prorektor K. 
Sławiński, płk. Iwo Giżycki, starosta 
W. lszora, Stanisławowa Proficowa, 
gen. Dąb-Biernacka, Helena Wilczew- 
ska, ppłk-wa Dobaczewska, ks. prob. 
Aleksandrowicz, M. Zdrojewski, dyr. 
Zelwerowicz, gen. Kasprzycki, p. Na- 
gurska, M. Szydiowski, Fr. Świderski, 
SŁ. Dobosz, J. Łokuciewski, insp. Izy- 
dorczyk, E. Gulczyński, M. Rok, J. Ła- 
zarewicz, dyr. P. K. P. Falkowski, W. 
Borowski i komendant L. Muzyczka. 

Z obrad komitetu wykonawczego, 


To już wszystko. Ale czy moż- 


naby więcej o tem powiedzieć w 
jakikolwiek inny sposób, w najdłuż- 
szym nawet poemacie? 

Słów jest niewiele, bo intensyw- 
ność przeżycia prowadzi do jego 
niezwykłej kondensacji. Zwłaszcza, 
gdy w grę wchodzi świat wewnętrz 
ny poetki, jej najgłębsze, z osobi- 
stym losem związane doznania. Gdy 
w grę wchodzi  przedeszystkiem 
głębokie, żrące, nieodstępne cier- 
pienie, z którem dusza jej się zro- 
sła. Powstają wówczas wiersze jak 
gdyby wydobyte z otchłani, jak 
gdyby przemocą wyrwane duszy, 
która wolałaby milczeć. Wiersze 
najkrótsze, najźwiężlejsze, jakie tyl- 
ko być mogą, a zawierające w kil- 
ku słowach treść tygodni, miesięcy, 
lat... Taki jest przedewszystkiem 
cykl „Z księgi siedmiu noży“ *). Oto 
przykład: 


Niczem nie jestem, tylko drganiem 
strun żałosnych... 

Któż może być o taką bolesną 
rzecz zazdrosny?! 

Komu przeszkodzę, kogo zgnie 
wam lub urażę 


=} Ze zbioru „Płaczący ptak”, 


pomimo iż program ułożono marazie 
w ogólnych zarysach widać iż obchód 
wobec entuzjastyczamych zgłoszeń, za- 
równo instytucyj, jak t poszczegól- 
nych osób, wypadnie imponująeo. Już 
w dniu 16 b. m. odbędzie się w sali 
miejskiej koncert trzech połączonych 
orkiestr wojskowych, zaś w dniu 18 
marca — poranki dla żołnierzy w pię 
ciu największych sałach wileńskich. 
W wigilję imienin Marszałka orkiest- 
ry odegrają tradycyjny capstrzyk. W 
dniu inrienin p. Marszałka 19 b. m. 
po nabożeństwach w katedrze i w ko- 
Ściele św. Kazimierza odbędzie się de- 
filada wojsk na placu Łukiskim. W 
południe w pałacu, wojewoda udeko- 
ruje orderami i krzyżami zasługi sze- 
reg działaczy, głównie z okresu przed 
odzyskaniem niepodległości. Na uni- 
wersytecie odbędzie się uroczysta aka 
demja. W godzinach popołudniowych 
zgromadzi się w sali miejskiej tłum- 
nie dziatwa najmłodsza na zabawę, po 
łączoną z przedstawieniem kinemato- 
graficznem, deklamacjami i produkc- 
jami artystów. W teatrach odbędą się 
uroczyste przedstawienia. Kina czyn- 
ne będą bezpłatnie dla żołnierzy, W 
zakładach opiekuńczych odbędą się 
pogadanki o Marszałku i obchody, u- 
rządzane przez wychowanków. Magi- 
strat postanowił rozdać w tym dniu 
we wszystkich ochronkach dziatwie 
podarunki. Kuratorjum szkolne orga- 
nizuje święto przeszkolenia wojsko- 

wego. Komitet naszkicował już odez- 
wę "do obywateli, która opublikowana 
będzie w dniach najbliższych i podkre 
sli wdzięczność mieszkańców Wileń- 
szczyzny dła Marszałka, za wszystko 
co dla niej uczynił. 

TAO MKA ORA ZOT POTEACNOAĘ 
Przyznanie zabezpieczeń 
b. kombatantom. 

PARYŻ. ILIII, (Pat). lzba uch- 
waliła jednomyślnie 588 głosami ar- 
tykuł ustawy finansowej, przyznają- 
cy byłym kombataotom, przecho- 
dzącym na emeryturę w 55 roku 
życia, pensję w wysokości 1200 fran- 
ków, zaś przechodzącym na emery- 
turę w 50 roku życia — pensję w 
wysokości 500 franków. Wspomnieć 
należy, że sprawa emerytury b. 
kombatantów była jednym z powo- 
dów konfliktu między byłym mini- 
strem Cheronem a komisją finan- 
sową, 


Nowy prezydent Banku 
Rzeszy. 
BERLIN, 11.1. (Pat). Na dzisiej- 


szem posiedzeniu rady generalnej 
Banku Rzeszy prezydentem Banku 


obrany został jednogłośnie były 
kanclerz [i były minister finansów 
Rzeszy dr. Hans Luther. 
Kto wygrał? 
WARSZAWA. |I (Pat). W 
dzisiejszem ciągnieniu _5-ej klasy 
20-tej Polskiej Państwowej Loterji 


Klasowej główniejsze wygrane pad- 
ły na aa następujące numery: 50 tys. 
zł. 183.228, 20 tys. — 170.806, 
DA tys. — 95.488, 5 tys. — 56868, 
158.293 i 164,646. 

DEE ana R one rmy | 
Gietda warszowska z on. LLII. b.r. 

WALUTY i DEWIZY: 


Dolata: ABE. . 8.90—8,92—8,88 
Franki francuskie - « . 3494 35 „03-34, 85 
Boa a . - . 124.55 — 124 ,66— 134 04 
Gdańsk 7 173,45 —17388—173,02 
Kopenhaga + - e . 238,83 ~ 239,42 — 238,22 
Londyn . 12 2 + 43,38—43,49—4:,27 
Nowy York . . . . a . 8,306 -8,926—8,8:6 
Paryż a ADSS 34 92-—35,01 —34,83 
SKOCZY . . . . an 26,43 26,50 —26,36 
Szwajcacja . . . . 172,66 -173,12- 17226 
Wiedań . s. asse 125,23 -1 5,94—125,32 


Włochy . -e . kę: 460.75—46,87—46,63 


Berlin w obr. pryw. or 212,44 
PAPIERY PROCENTOWE: 
Pożyczka inwest.. . . . . 127,75 
5% premjowa dolar, . . . . . 73,25— 73,75 
5% konversyjna e». - 52,78 — 53,00 
10% kolejowa . . . 102,50 


8% L Z. BAG. K. i B.R., obl. B.G. K` 94,00 
Te same 7% ž . A 83,25 
8% T K Przem. Poł. OE . 82,00 
4'/,% ziemskie , . . ... 52.75— 53,00 
5% warszawskie . ... 5 d 57,00 
8% warszawskie . . . 75,00 — 74,75 
8% Kalisza 4... « « . « e s uft 
SOGGBidzZIł. wau. A. 2 a 66,00 
BWA len (HOC * WE cad © u 6 . 65.00 
1009 =łedlec.. a NNW... 3 16,00 
AKCJE: 

Bank Po'ski 166,00—1465,75— 166,00 
Bank Powsz. Kredyt, . . . « . . - . 110,00 


Bank Spółek Zarobk.. . . 
Siła i Światło . . . AF" 
Węgiel. . ; 
apoo -e c dlo o a ało o 


ja—skrzypka płacząca—na chwilę 
przypadkiem przyłożona dotwarzy. 


Posągowość tego czterowierszo- 
wego utworu, jego nieomylna traf- 
ność i wierność nie da się wyrazić 
inaczej, jak tylko przez sam utwór. 

łowa Kazimiery lłakowiczów- 
ny są przeważnie najprostsze i naj- 
zwyklejsze. Pod tym względem zresz- 
tą daje się zauważyć wyrażna ewo- 
lucja w kierunku coraz większej 
prostoty i „zwyczajności” w poda- 
waniu elementów faktycznych, po- 
szczególnych cegiełek w  tajemni- 
czej budowie całości wiersza. Styl 
poetki staje się przytem coraz bar- 
dziej indywidualny, coraz bardziej 
jedyny i jej tylko właściwy. Nie jest 
on, rzecz prosta, zawsze ściśle jed- 
nakowy, posiada szeroką skalę roz- 
pięcia w zależności od ducha da- 
nego utworu, od charakteru prze- 
życia, z którego utwór się rodzi, 
Mimo to jednak w najnowszem — 
z ostatniego mniej więcej pięciole- 
cia — stadjum twórczości Kazimie- 
ry lllakowiczówny zauważyć się 
daje pewna wyraźna tendencja do 
stworzenia stylu poetyckiego, który 
nazewnątrz, z pozoru, w owych wy- 
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Bir. 39 (1701) 


WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU 


ŻYRMUNY 


+ „Łatwiej rządzić Juden ciczanyma*. Na 
lamach „Życia Nowogródzkiego* coraz rza- 
driej ukazoj} SIĘ wiadomości a wstecznych 
kierunkach myśli i postępowania reprezen- 
tamiów społeczeństwa. Idzie to pewno w pa- 
rze z prądem zasu. Najbardziej bowiem za 
siptane jednostki zrozumiały, że bez oświaty 
mie da się osiągnąć postępu kulturalnego, ani 
gospodarczego, to też budżety wszystkich zw. 
komanalnych, rządzonych przez ludzi świa- 
tych. ludzi dobrej woli, dają wyraz temu dą- 
żamiu. Preliminowane bowiem są fundusze 
mietylko na dokształcenie dziatwy — tej na- 
driei przyszłości, lecz także i ma dokształce- 
mic tych doroslych, kiórym los poskąpił pro- 
mieni Światła, gdy byli w weiku szkolnym 
Społeczeństwo więc, jakby chcąc wynagro- 
wizić ich krzywdy, Stwarza oświatę pozasz- 
kolng i urządza dla mich kursy wieczorowe, 
prowadzone przez nauczycielstwo szkół pow- 
szechnych, w wickszości wypadków całkiem 
bazinteresowmie. Gminy dają drobne fundu- 
sze tylko na zakup Światła, a drobne te stu- 
tilkadziesiatzłotowe wydatki nie zaważają 
ma budżetach gminnych. 

Coraz większa ilość związków komunal- 
mych, idąc za przykładem instytucyj państ- 
wowych, pragnąc stworzyć sprawniejszą ad- 
ueinistrację, wydelegowuje swoich pracowni- 
Mów na paromiesięczne kursy zawodowe, po- 
mosząc na ten cel również bardzo drobne, wy- 
datki, bo rozumie, że wykwalifikowani pra- 
cownicy lepiej samorządowi się opłacają a i 
Jedność ma tem zyskuje, bo wszak od praco- 
wnika odpowiednio wykwalifikowanego doz- 
ma lepszego załatwienia sprawy i lepszej rady. 

Tak teź się dzieje i w gminach powiatu 
pdrkiego, prawda ze smutnemi wyjątkami: 
Otóż w Nr. 56 „Życia Nowogródzkiego" azy- 
tamy relację z przebicgu posiedzenia Rady 
gminy Żyrmuńskiej, tej Rady, która w spad- 
ka po smutnej pamięci swojej poprzednicz- 
ce. rozwiązanej przez władze administracyj- 
me, otrzymała jej zasady. Dowiadujemy się, 
że Rada ta odrzuciła wniosek Zarządu gmi- 
my o wyasygnowanie „aż“ 200 złotych na oś- 
wiatę pozaszkolną. Radny p. Łysz „przyga- 
dał", że „w naszej gminie to — całkiem zby- 
łeczne...* O, nie jest zbyteczną w gminie żyr- 
mauńskiej oświata pozaszkolna, skoro w Ra- 
drie zasiadają tacy ludzie. Aby już całkowi- 
cie odebrać ludowi możność kszlałcenia się 
poza szkołą skreślono z projektu budżetu 
%0 zł. pa zakup książek do bibljoteczki gmin- 
mej, obniżono sumę subsydjum dla P. W. i 
W. F. skreślono pozycję na założenie bois- 
ka sportowego, skreślono też drobną pozy- 
czę na prenumeratę pism rolniczych i na sty- 
pendja dla uczniów szkół rolniczych. I żywo 
masuwa się na myśl historyczne, zaaprobowa 
me działalnością Rady gminy Żyrmuńskiej, 
powiedzenie Katarzyny II, że „łatwiej rzą- 
dzić mdem ciemnym...“ ale, czyż do takiego 
celu winna dążyć działalność rady? 

W Rudzie gminy Żyrmuńskiej nie brak 
keż i jednostek światlejszych, do których za- 
cza się i radny p. Mikołaj Urbański, były 
pracownik Urzędu tejże gminy Żyrmuńskiej, 
który też był członkiem Zarządu Powiatowe- 
go Związku Pracowników Administracji Gm. 
pow. lidzkiego i ich reprezentował. To też 
spodriewać się należało, że p. Urbańskiemu 
(który jest wodzirejem w radzie) kwcstje oś- 
wiatowe są dostępne do zrozumienia. A jed- 
mak, p. Urbański nie zabrał głosu za utrzy- 
maniem pozycyj budżetowych na oświatę nie 
rzekł nic o potrzebie oświaty pozaszkolnej 
dla swoich wyborców. Ba, nawet nie zabrał 
głosu w obronie skreślonych prez Radę gm. 
pozycji w sumie 150 zł. na dokształcenie pra- 
cownrków gminnych, których niedawno re- 
prezentował jako członek Zarządu Związku, 
.Rozumieć i pamiętaćby musiał p. Urbański o 
intereste gminy w dokształceniu pracowni- 
ków gminnych, a dziś tę sprawę zdradził acz- 
kolwiek tem samem dowiódł, że był przy- 
godnym pracownikiem gminnym i niegod- 
mym członkiem Zarządu Związku. Należy mu 
oddać sprawiedliwość, że i on to zrozumiał 
i w czes z ich szeregu usunął się. 

Sądzimy, że ogół pracowników gminnych 
poweźmie opinję właściwą, co do istotnej 
wartości p. Urbańskiego i że opinja ta wy- 
kluczy ewentualność jego powrotu do ich sze- 
regów i oświetli kierunek jego osobistych dą- 
«żeń, dalekich od zadań radnego, które po- 
winne mieć na celu tylko dobro publiczne. 


NOWOGRÓDEK 


+ Obkchód imienin Marszałka Józefa Pil- 
sudskiego. Obchód imienin Marszałka Piłs- 
udskiego w tym roku w Nowogródku zapo- 
wiada się nadzwyczajnie owacyjnie i imponu- 
jąco. Poczynionych już zostało wiele przygo- 
łowań, by dzień ten wypadł jak najokazalej. 
Da odbytem dwukrotnie posiedzeniu przed- 
sławicieli miejscowego społeczeństwa przy u- 
dziale władz uchwalono ubrać główniejsze 
ulice w zielone girlandy i elektryczne lampki 
W dzień imienin wielkiego Solenizanta ma 
odbyć się na rynku defilada wszystkich nowo 
gródzkich organizacyj. Na oryginalny pomysł 
zdobył się Związek Strzelecki, który wyru- 
Szy ze sztafeią z Nowogródka do Warszawy, 
by w ten sposób złożyć hołd Naczelnikowi. 
Pozatem na program obchodu złożą się za- 
wrody sportowe i strzeleckie na Zamku, a ta- 
kie uroczysta wieczorowa akademja. w Tea- 
trze Miejskim. 


LIDA 


+ Walne Zebranie Powiatowego Koła 
Związka Inwalidów Wojennych w Lidzie, Dn. 
9 marca w sali kina „Edison* w Lidzie odby- 
ło się walne zebranie Powiatowego Koła Zw. 
Inwalidów Wojennych. 

Zebranie zagaił przewodniczący Koła p. 
Jan Mienzwa, powitaniem przybyłych licz- 
mie członków oraz przedstawicieli władz miej 
scowych. 


Na przewodniczącego wybrano jednogłoś- 
nie delegata Wydziału Wykonawczego p. Ru- 
dowskiego, na sekretarza p. M. Macewiczową 
zaś ma asesorów zaproszono pp. Ćwiertnie- 
wskiego i inż. Zawadę. 

P. starosta Bogatkowski, w swem prze- 
mówieniu zachęcał członków związku do 
jedności i zgody oraz przyrzekł zajęcie się 
interesami Związku i otoczenie opieką in- 
walidów znajdujących się na terenie powia- 
tu. Zebrani, wyrazili gorące podziękowanie 
p. staroście. 5 

Po złożeniu sprawozdania z działalności 
Zarządu przez sekretarza Koła p. Marję Ma- 
cewiczową, pnzysłąpiono do wyborów nowe- 
go Zarządu, w skład którego weszli pp.: J. 
Micrzwa prezes, wiceprezes inż. Zawada Le- 
on, sekretarz M. Macewiczowa, zastępca 
Ćwiertniewski, skarbnik W. Wasilewski, za- 
stąpca K. Bańko. Do Komisji Rewizyjnej we- 
szli pp.: B. Siemiątkowski, St. Berdowski, w. 
Jasiński, H. Matulewiczowa i P. Siegień. Na 


zjazdy wybrano delegatów w osobach pp.: ~ 


J. Mierzwy, B, Siemiątkowskiego, na zasię- 
pców pp.: St. Ćwiertniewskiego i St. Kozłow- 
skiego. 

Nadmienić należy. że walne zobranie u- 
dzieliło jednogłośnie absolutorjum ustępują- 
cemu Zarządowi, poczem p. Henryk Rudow- 
ski w krótkich słowach scharakteryzował pra 
cę obecnego Wydziału Wykonawczego oraz 
złożony projekt noweli ustawy inwalidzkiej 
przez tenże Wydział. 

+ Wileńska drużyna strzelecka w Radu- 
niu. Dnia 9 marca przybyła do Radunia dru- 
żyna strzelecka z Wilna, witana przed mias- 
teczkiem przez władze samorządowe i orga- 
nizacje społeczne z orkiestrą oraz Oddziałem 
Strzelca miejscowego. 

Po godzinnym odpoczynku drużyna strze- 
lecka odmaszerowała w kierunku Warszawy, 
przeprowadzona przez miasto, przez organi- 
zacje i społeczeństwo. Długo niemilknące ok- 
rzyki wznoszone ma cześć Pana Marszałka 
Józefa Piłsudskiego towarzyszyły strzelcom. 


DUBROWNIA 


+ Z ruchu Kół Młodzicży Wiejskiej w 
powiecie lidzkim. W ostatnich dniach karna- 
wału w Dubrowni odegrane zostały 2 sztucz- 
ki p. t. „Kopciuszek“ i „Błażeck opętany" 
przez zespół teatralno-amalorski Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej w tejże wsi. Dzięki stara- 
niom miejscowego nauczycielstwa obydwie 
sztuczki wypadły nadspodziewanie. Artyści 
odegrali swoje role znakomicie. Po każdej 
odsłonie burza oklasków rozbrzmiewała w 
sali wypełnionej po brzegi publicznością. W 
sztuce „Kopciuszek“ uderzały przedewszyst- 
kiem nadzwyczaj fantastyczne stroje i deko- 
racje, które sama młodzież przy pomocy nie- 
strudzonej nauczycielki p. Sławińskiej spo- 
rządzała. Jak widać młodzież w Dubrowni 
wykazuje wielkie zainteresowanie teatrem lu- 
dowym, z którego dochody obróciła na za- 
początkowanie własnej szatni i wybudowanie 
stałej sceny. 


PODBRODZIE 


+ Przyłapanie przemytu. Onegdaj władze 
bezpieczeństwa pnzyłapaąły w Podbrodziu 
przemyt rodzynek w ilości 100 klgr., szmu- 
glowanych z Łotwy a przewożonych następ- 
nie do Wilna. 

Sprawcę przemytu Hanucha Milutza are- 
sztowano. 


DUKSZTY 


-+ Replika „obywatela“ z Dakszł. Na odpo 
wiedź ks. Stupkiewicza, zamieszczoną w n-rze 
48 (1.690) „Kurjera Wileńskiego“ z dnia 27 
II. b. r. otrzymujemy replikę „obywateła,,, 
w której zaznacza, że „ wobec tego iż uważa 
prowadzenie dalszej polemiki z ks. Stupkie- 
wiazem za niewłasciwe, skierowuje wszystkie 
zarzuty (których jest niemało), poparte do- 
wodami, na drogę więcej realną, gdzie nie 
obłuda, a fakty, będą mówić za siebie i może 
osiągną ten skutek jakiego nie osiągnął ar- 
tykuł z dnia 23. IL r. b...“ 


List do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W związku z ukazaniem się w n-rze 49 
(1691) „Kurjera Wileńskiego" z dn. 28 lutego 
r. b. wzmianki p. t. „Sprawiedliwości stało się 
zadość“ (korespondencja z Sobakińc), uprzej- 
mie proszę o zamieszczenie poniższego wy- 
jaśnienia: 

Prawdą jest, że wyrokiem Sądu w Szczu- 
czynie z dn. 13 stycznia 1930 r. skazany zo- 
stałem na 1 miesiąc aresztu, ale pominięta 
w tej wzmiance okoliczność ważną, że wyrok 
był zaoozny. Natomiast nieprawda, że p. A- 
dolf Laskowski jest kierownikiem szkoły 
w Sobakińcach, ponieważ od roku nim nie 
jest, a przed 9 miesiącami został zawieszony 
i na stanowisku nauczyciela. W perspektywie 
więc ma dyscyplinarkę. 

Najbardziej jednak stanowczo protestuję 
przeciwko zdaniu zawariemu w wyżej wy- 
micnionej wzmiance: „Miejscowa ludność“ 
była mocno zgorszona wybrykami „gorliwe- 
go kapłana“ i z niecierpliwością oczekiwała 
rozprawy sądowej... ponieważ o stosunku 
miejscowej ludności do mnie majdobitnicj 
może świadczyć fakt, że w dniu 8 września 
1929 roku, zostałem wybrany przez sobakiń- 
ską radę gminną do komisji rewizyjnej przy 
gminie. 

Racz przyjąć Panie Redaktorze wyrazy 
szacunku i poważania. 


Ks. Bolesław Korń. 
Sobakińce, 7.11]. 1930 r. 
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Konferencje w sprawie nawi- 
gacji i spławu drzewa na 
rzekach. 


W dniach 13 i 14 b, m. w wy- 
dziale Zarządu Dróg Wodnych w 
Grodnie odbędą się dwie konferen- 
cje z udziałem przedstawicieli prze- 
mysłowców i kupców leśnych, po- 
święcone sprawie spławu drzewa na 
rzekach oraz ustaleniu nawigacji na 
rok bieżący, 

Ta sama sprawa będzie przed- 
miotera obrad specjalnej konferen- 
cji, która ma być zwołana w Wil- 
nie w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca. 

—vr— 


Jednodniowy strajk protesta- 
cyjny kupców żydowskich. 


Onegdaj wieczorem odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Zarządu 
Związku Kupców i Przemysłowców 
Leśnych, na którem uchwalono 
zgodnie z postanowieniami i rezolu- 
cjami wiecu protestacyjnego kup- 
ców i rzemieślników żydowskich — 
wezwać kupców żydowskich do 
zamknięcia dziś t. j. we środę skle- 
pów na cały dzień. Jednodniowy 
ten strajk ma być protestem prze 
ciwko nadmiernym podatkom, któ- 
rym ubogi na Wileńszczyźnie prze- 
mysł i handel nie może podołać. 

— 6 


Nawozy Sztuczne dla rol- 
nictwa. 


Z przyznanego rolnictwu, jak wiadomo, 
kontygentu saletry chilijskiej w ciągu stycz- 
nia, nadeszło przez Gdańsk 20.000 tonn, któ- 
re nabyto na warunkach kredytowych. Spo- 
dziewane jest jeszcze nadejście dalszych 20 
tys. tonn, przeczem, jak twierdzą poinfor- 
mowani, na rynku rolniczym znalazłoby je- 
szcze lokatę dalsze 20.000 tonn, czyli ogółem 
60.000 tonn, gdyż zapotrzebowanie jest podo- 
bno dość duże. Jak dotychczas, jeszcze nie 
wydano jednak pozwolenia na sprowadzenie 
bezcłowe dalszej partji saletry chilijskiej. 

Możliwe, że należy to tłumaczyć faktem, 
że na składach państwowych fabryk związ- 
ków azotowych, znajdują się obfite zapasy 


nawozów sztucznych, które powinnyby oczy- - 


wiście znaleźć jak najszybszą lokatę. 


Marsz Drużyny Pocztowego 
Związku P. W.iW. F. z Wilna 
do Warszawy. 


Jak już podawaliśmy dnia 8 b. m. o godz. 
8.15 rano, z dziedzińca Pałacu Reprezentacyj- 
nego wyruszyła do Warszawy drużyna pocz- 
towego Związku P. W. i W. F. w Wilnie 

O przebiegu marszu dowiadujemy się co 
następuje: 

Pierwszy nocleg drużyny przypadł na 
wieś Tatiance, pow. wileńsko-trockiego, od- 
ległej od Wilna o 54 klm., dokąd przybyła 
drużyna dnia 8 b. m. o godz. 19-tej. 

Dnia 9 b. m. o godz. 6.30 rano wyruszyła 
drużyna w dalszą drogę a po przebyciu 45 


kłm. zatrzymała się na nocleg w osadzie Ša- 


puńce, pow. łidzkiego. 

Zaznaczyć należy, że ludność okoliczna 
bardzo życzliwie wita maszerujących. 

Przemaszerowującą drużynę przez mias- 
teczko Ostryna, pow. szczuczyńskiego wła- 
dze gminne i miejscowa ludność przywitały 
owacyjnie urządzając im jednocześnie pnzy- 
jęcie. 

Na nocleg w dniu 10 b. m. zatrzymała się 
drużyna we wsi Szkłańsk, położonej o 34 km 
od Grodna. 

Prezes Dyrekcji P. i T. p. inż. Żuchowicz 
troszcząc się o los drużyny, w dniu 9 b. m. 
udał się samochodem do Sapuniec i skon- 
statował na miejscu, że stan zdrowotny i 
moralny drużyny jest doskonały i obdarzył 
na dalszą drogę czekoladą, pomarańczami i 
papierosami. 

W dniu 11 b. m. o godz. 14.45 p. gen. Lit- 
winowicz w otoczeniu sztabu, przyjął raport 
drużyny w odległości 2-ch kim. od Grodna 
i wydał zarządzenie przygotowania dru- 
żynie kwatery, wyrażając się z podzi- 
wem o dziarskim i schhiudnym wyglądzie dru- 
żyny. s 

Na peryferjach miasta wkraczającą dru- 
żynę powiłał Oddział miejscowego poczto- 
wego P. W. na czele z orkiestrą wojskową. 

Na placu Wolności powitali drużynę mar- 
szową przedstawiciele miasta, poczem dru- 
żyna zamełdowała się w D. O K III i u pana 
Starosty 
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. WIĄZEK 
Artystów Sztuki Rinemategraficznej w Wilnie $£ 


Dąbrowskiego 5 (parter) 
przystępując do realizacji 


20h większych obrazów 
poszukuje 


statystów, 


warunki na miejscu. 


Kancelarja czynna codziennie 
od 10—1 I| od 5—7. 


WILENSK 


,„ łakowiczówna 


Soa. Dziś: Grzegorza Wielk. 
1 2 Jutro: Krystyny i Sabiny. 

| Wschód słońca—g. 5 m. 59 
Marca || Zachód =- —4.17 m. 34 


Spostrzeżenia Zakładu Meteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 11/111—1939 roku, 
Ciśnienie średnie w mibimetrach: 745 
Temperatura srednia: + 5° C 

5 najwyższa: + 10% C 

F najniższa: + 2 C 
Opad w milimetrach: — 
Wiatr przeważający: południowo-zachodni. 
Tendencja barom.: wzrost 
Uwagi: półpochinurno, przeloiny opad. 


OSOBISTE 


— Wyjazd p K iHakowiczówny Wzoraj 
o godz. 9.30 opuściła Wilno p. Kazimiera R- 
żegnana na dworcu przez 
przedstawicieli władz komunalnych z prezy- 
deniem Folejewskim na czele, który laurcatce 
nagrody literackiej m. Wiłna wręczył na po- 
żegnanie wspaniałą wiązankę kwiatów. 


ADM! NISTRACYJNA 


— Metryki dla dzieei, zapisanych jako 
bezwyznaniowe. Ustalony został przez władze 
administracyjne tryb postępowania przy zgło- 
szeniu przez rodziców mowonarodzonych 
swych dzieci jako bezwyznaniowych. Nawo- 
rodkom tym wydawane będą akta zeznania 
sporządzone przez władze policyjne, zamiast 
metryk gmin wyznaniowych. 


MIEJSKA 


— Przykry zawód. Jak wiadomo Magi- 
strat m. Wilna postanowił wypłacić pracow- 
nikom miejskim dodatek mieszkaniowy za 
rok ubiegły. Zamiar ten postanowiono zre- 
alizować w dniu wczorajszym, udzielając 
wszystkim pracownikom asygnaty, na pod- 
stawie których mieli w kasie podjąć swe na- 
leżności. Tutaj jednak czekała ich przykrą 
niespodzianka. Okazało się iż uchwała Ma- 


gistratu nie może być zrealizowana, gdyż 
kredyty przeznaczone na ten cel (resztki 


budżetowej) zostały już uprzednio zużytko- 
wane. < 

— 2.000 złotych na walkę z żehractwem. 
Na wczorajszem posiedzeniu Magistratu m. 
Wilna zapadła uchwała wyasygnowania 2.000 
złotych na cele wałki z żebractwem. 

— Regulacja uliey. Magistrat m. Wilna 
w celu zatrudnienia bezrobotnych podjął w 
dniu wczorajszym roboty ziemne nad regu- 
lacją ul. Piaski na Antokolu. 

— 100.000 złotych otrzymał Magistrat na 
walkę z klęską bezreboeia. Na cele walki 
z bezrobociem Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej wyasygnowało do dyspozycji Ma- 
gistratu m. Wilna 100.000 zł. tytułem bez 
zwrotnej dotacji na miesiące marzec i kwie- 
cień. Z kredytów tych Magistrat zatrudnił 
do chwili obecnej zgórą 600 bezrobotnych. 

— Wydział Op. Sp. Magistraiu udzielać 
będzie pomoey lekarskiej. Jak się dowiadu- 
jemy, do dyspozycji Wydziału Opieki Spo- 
łcceznej przydzielono czterech lekarzy, któ- 
rych zadaniem będzie niesienie pomocy le- 
karskiej ubogiej ludności, zwracającej się o 
pomoc do Wydziału Opieki Społecznej Ma- 
yistratu. 

— Z Komisji Kulturalno-Oświatowej. One- 
gdaj w lokalu magistratu odbyło się posie- 
dzenie miejskiej Komisji Kulturalno-Oświato- 
wej, na którem postanowiomo udzielić świad- 
czeń rzeczowych szkołom prywatnyim prowa- 
dzenym przez żydowskie organizacje oświa- 
towe „Agudes Izrael“ i „Techkemoni”*. Poda- 
nie organizacji żydowskiej „Tarbutt“ postą- 
mowiono załatwić negatywnie. 

Preliminarz budżetowy m. Wilna w dzia- 
le kulturalno-oświatowym na rok 1930-31 nie 
został rozpatrzony ze względu na spóźnioną 
porę. Punkt ten odroczono do następnego po- 
siedzenia, które ma się odbyć w początkach 
przyszłego tygodnia. 

— Magistrat zakłada miejską szkołę za- 
wodowa. Władze miejskie zamierzają uru- 
chomić w Wilnie miejską dokształcającą 
szkołę zawodową. Szczegółowy projekt i za- 
kres szkoły opracowany zostanie w najbkiż- 
szym czasie, 


LITERACKA 


— 96 Środa Literacka odbęczie się dnia 
20 marca, czyli od dziś za tydzień. W dniu 
dzisiejszym Środy w Związku Literackim nie 


będzie. < 
SPRAWY AKADEMICKIE 


— Z Koła Matem.-Fizyeznego. W niedzie- 
lę dnia 16 marca b. r. o godz. 12-tej w lokalu 
Koła Mat.-Fiz, (Zamkowa 11) zostanie wy- 
głoszony przez kol. Cz. Leśniewskiego refe- 
rat p. t. „Z podstaw geometrji elementarnej". 
Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

— Posiedzenie komisji budowy akademi- 
ekiej kolonji wypoczynkowej w Legaciszkach 

Dnia 10 b. m. odbyło się pod przewodnic- 
twem pana naczelnika Augusta Przygodzkie- 
go posiedzenie komisji budowy akademickiej 
kolonji wypoczynkowej w Legaciszkach. Roz- 
patrzono szereg ofert złożonych przez firmy 
wileńskie na roboty instalacyjno-wodociągo- 
we w Legaciszkach. W rezultacie pisemnego 
przetargu roboty te powierzone zostaną fir- 
mie „W. Malinowski". 

— Posiedzenie prezydjam Woj. Wil. Kom. 
Pomocy Polskiej Młodzicży Akademiekiej. 


W sobotę dmia 15 b. m. odbędzie się w gabi- 
necie p. wojewody Władysława Raczkiewicza 
posiedzenie Prezydjum Woj. Wil. Komitetu 
Akademickiego Pomocy Polskiej Młodzieży 
Akademickiej. 

— Organizatorzy Xl-go dorocznego balu 
ogółnoakademickiego zwracają się do pp. Go 
spodyń z usilną prośbą o łaskawy zwrot mie- 
rozsprzedanych zaproszeń, ewentualnie pie- 
między, Nadmienić musimy, iż zwłoka w zwra 
caniu powyższych zaproszeń uniemożliwia 
zrobienie ostatecznego bilansu. 

— Sekcja Pośrednictwa Pracy przy Br. 
Pom. P. M. A. U. S. B. w Wilnie podaje do 
wiadomości, iż może polecić wykwałlifiko- 
wanych korepetytorów, biuralistów oraz in- 
nych pracowników, za solidność i uczciwość 
których bezwzględnie gwarantuje. Bliższych 
informacyj udzitla kierownik sekcji pośred- 
mictwa pracy, we wtorki, środy i piątki od 
godziny 7—8 wieczorem (ul. Wielka 24). 


SPRAWY SZKOLNE 


— Zaszczytne odznaczenie Wileńskiego 
Kuratorjum Szkolnego. Rada Główna Pow- 
szechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 
przyznała Kuratorjum Okręgu Szkolnego w 
Wilnie list dziękczynny za zorganizowanie 
na P. W. K. pokazu dorobku narodowego 
w dziedzinie wychowania fizycznego i higje- 
ny szkolnej. : 


4 HARCERSKA 


— Zebranie organizacyjne Koła Przyja- 
ciół Harcerstwa. W nbiegłą sobotę (8 marca) 
w wielkiej sali konferencyjnej urzędu woje- 
wódzkiego odbyło się zebranie organizacyj- 
ne Koła Przyjaciół Harcerstwa przy Zarzą- 
dzie Oddziału Wileńskiego Z. H. P. Zebranie 
zagaił Ks. Biskup Bandurski jako przewodni- 
tzący Zarządu Oddziału Z. H. P. zapraszając 
do prezydjum pp. kuratora Pogorzelskiego, 
prezesa Uniechowskiego, dyrektora Szwyko- 
wskiego, dyr. Rodziewiczową i dr-wą Male- 
szewską. Wiceprzewodniczący Zarządu Od- 
działu Z. H. P. dyr. A. Narwoysz i komendant 
Chorągwi Harc. Grzesiak wygłosili referaty 
w których przedstawili ideologję harcerstwa 
jako szkoły wychowania nowego typu oby- 
wateła oraz cel i zadania Koła Przyjaciół 
Harcerstwa. Zebranie zaszczycił swą obecno- 
ścią p. wojewoda Wł Raczkiewicz, który za- 
brał głos w dyskusji nad statutem Koła pod- 
nosząc z uznaniem fakt, że wreszcie starsze 
społeczeństwo zrozumiało konieczność okaza- 
nia pomocy w szerszym niż dołąd zakresie 
temu ze wszech miar zasługującemu na spe- 
cjalne wyróżnienie ruchowi wśród młodzieży 
o wielkiem znaczeniu wychowawczo-państ- 
wowem, któremu należy okazać jak najda- 
lej idące poparcie materjalne i moralne. 

Po pnzedyskutowaniu i przyjęciu statutu 
Koła wybrany został Zarząd w osobach: pp. 
prezesa Łączyńskiego, jako przewodniczące- 
go oraz pp. Herholdowej, Hilerowej, pułk. 
Juszkiewicza, mjr. Engła, Kruk-Smiglowej i 
Sobeckiego. 


Z KOLEI 


— Inspekeja kolejowa. W dniu 12 b. m, 
dyrektor Kolei Państw. w Wilnie inż. Fal- 
kowski wyjeżdża w towarzystwie naczelni- 
ków wydziałów na dwudniową instpekcję 
szaklu Brześć —Pińsk—Łuniniec—Mikaszewi- 
cze. Powrót nąstąpi w dniu 15 marca. 


SPAWY RZEMIEŚLNICZE 


— Uproszczone egzamina dla eksternów 
rzemieśiników przy szkołach Dokształcająco- 
Zawodowyeh. Na skutek złożonego przez Za- 
rząd lzby' Rzemieślniczej w Wilnie memorja- 
łu do Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, ukazało się zarzą- 
dzenie Minitsra. W. R. i O. P. z dnia 4 lu- 
tego 1930 r. (Dziennik Urzędowy Minister- 
stwa W. R. i O. P. Nr. 2, p. 17), zezwalające 
Okręgowym Kuratorom Szkolnym na organi. 
zowanie Komisyj Egzaminacyjnych, przed 
któremi rzemieślnicy, którzy ukończyli już 
termin, będą mogli składać uproszczony eg- 
zamin z kursu szkoły doksziałcająco-zawo- 
dowej, jako eksterni, celem uzyskania świa- 
dectwa stwierdzającego posiadanie wykształ- 
cenia, uznanego przez państwowe władze 
szkolne za równowartościowe u wykształce- 
niem, jakie daje ukończenie publicznej szko- 
ły dokształcająco-zawodowej. 

Egzamina będą się odbywały zasadniczo 
2 razy do roku w kwietniu i listopadzie, 
Podania o udzielenie zezwolenia na składa- 
nie egzaminów kandydaci winni wnosić do 
Wileńskiego Kuratorjum Okręgu Szkolnego. 
Do podania dołączyć należy. 1) własnoręczny 
życiorys kandydata 2) metrykę urodzenia 
3) świadectwo ukończenia nauki w rzemio- 
śle. 4) 2 fotografje z poświadczeniem tożsa- 
mości, 5) dowód stwierdzający niemożność 
uczęszczania kandydata do szkoły dokształ. 
cająco-zawodowej. Koszt egzaminu—12 zł. 

Egzamina obejmują 2 grupy przedmiotów: 
grupa A —. przedmioty ogólmokształcące i 
pomocnicze i B — przedmioty zawodowe. 


ŻYCIE LITEWSKIE 


— Doroezne zebranie T-wa „Rytas* Dnia 
2 b. m. odbyło się w Wilnie doroczne zebra- 
mie członków wileńskiego towarzystwa o- 
światowego „Rytas“. Zebranie zagaił prezes 
towarzystwa ks. Kraujalis. Następnie uchwa- 
lono przez aklamację obrać b. prezesa t-wa 
1 zasłużonego działacza litewskiego p. Kai- 
riuksztisa ezłonkiem honorowym t-wa oraz 
uazczono pamięć ś. p. prof. Jabłońskiego 
przez powstanie. 

Dalej złożył sprawozdanie z działałności 
t-wa w roku 1929 ks. Kraujalis, zaznaczając, 


F 4 3 2 4 < 
że największą boląrziką jest sprawa zamknię- 
cia przez władze polskie litewskiego semi- 
nar jum nauczycielsk rego. Sprawozdawca wy- 
jaśnił następnie, że zaledwie 50 proc. szkół 
„Rytasa* rozpoczęło w roku szkolnym 1928 
1—30 normalną pracę; reszta szkół bądź fan- 
kcjonować zaczęła ze znacznem opóźnieniem 
bądź też wogóle nie otrzymała koncesyj. 

Po sprawozdaniu rozpoczęły się debaty. 
Uchwalono polecić zarządowi towarzystwa 
skierować sprawę seminarjum do Najwyższe- 
go trybunału administracyjnego. 

Skład zarządu towarzystwa pozostał bez 
zmiany (ks. Czybiras, p. Budrewicz, p. Juch- 
miewicz, ks. Kraujalis, ks. Rasztutis, p. Sta- 
szys i dyr. Sziksznisj. 


SPRAWY ŻYDOWSKIE 


— Oddźwięk prześladowań religijnych w 
Rosji sowieckiej. Rabini wileńscy postanowili 
zawezwać Żydów zamieszkałych na terenie 
Wileńszczyzny do przestrzegania ścisłego po- 
stu na intencję ofiar prześladowań religij- 
nych w Rosji sowieckiej. 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 


— Zarząd Związku Właścicieli Średniej 
i Drobnej Nieurchomości niniejszem podaje 
do wiadomości wszystkich członków, iż Se- 
kretarjat tegoż Związku pośredniczy w spra- 
wach wynajęcia lokali i sprzedaży domów. 
Tranzakcje w powyższych sprawach dla czł. 
przeprowadza się bezpłatnie. Jednocześnie 
uprasza się o zgłoszenie objektów do Central 
Związku, która mieści się w Wiłnie przy ul. 
Magdaleny 4—1 i czynna w dnie powszednie 
od godz. 17—19. 


ZEBRANIA | ODCZYTY 


— Wykłady w Instytucie Badawczym Eun- 
ropy Wsehedniej. Dziś we środę w godz. od 
6 do 8 w lokalu Wyższej Szkoły Instytutu 
Naukowo-Badawczego Europy Wschodniej 
(Zygmuntowska 2) odbędą się wykłady prof. 
Dr. V. Mole p. t. „Podstawy sztuki rosyjs- 
kiej, „Charakterystyka szinki rosyjskiej w 
jej przebiegu dziejowym” dostępne dla szer- 
szej publiczności. 

— Z Oddziału Pol. T-wa Historycznege. 
Dziś w środę dnia 12 marca o godz. 7.30 w. 
odbędzie się w lokalu Seminarjum History- 
cznego (Zamkowa 11) posiedzenie Oddziału 
Pol. T-wa Historycznego z odczytem prof. 
D-ra R. Gostkowskiego p. t- „Kobieta w sta- 
rożytności* (z obrazami świetlnemi). 

Po odczycie — walne zebranie członków, 
Oddziału. Na porządku dziennym: 1) spra- 
wozdanie ustępującego Zarządu z dotychcza- 
sowej działalności, 2) wybory mowego Zarzą- 
du. Goście mile widziani. 

—- Doroczne zebranie T-wa Dermatolo- 
gieznego. Dnia 13 marca o godzinie 8 w. 
w Szpitalu Sawicz odbędzie się doroczne wal- 
ne zebranie Polskiego Towarzystwa Derma- 
tologioznego z następującym porządkiem dz.: 
1) odczytanie sprawozdania za rok ubiegły, 
2) Dr. Sawicki: Przypadek równoczesnego 
wystąpienia kilaków i wiądu rdzenia, 3) Dr. 
Fedosewicz: Lues cerymbosa, 4) Dr. Ryll-Nar- 
dzewski: Wyłysienie plackowate, 5) Dr. Mie- 
nicki: Przypadek pózapłciowego owrzodze- 
nia pierwotnego, 6) wybory nowego Zarządu. 

— Studjum Katolieko-Społeczne. W nie- 
dzielę 16 marca o godz. 12 w południe pun- 
ktualnie p. prof. Stefan Glaser wygłosi refe- 
rat „O św. Pawle“. Ze wzgłędu na to, że nie 
wszyscy słuchacze mogli się zmieścić pod 
czas pierwszego referatu na sali wykładowej 
przeto referat prof, S. Glasera i następne od- 
bywać się będą w sali dużej na dole. 

— Wileńskie Koło Związku Bibljotekarzy 
Polskich. Dnią 14 marca (piątek) o godz. 7.30 
wiecz. odbędzie się w Uniwersyteckiej Biblj- 
otece Publicznej 70 zebranie członków z re- 
feratem p. Włodzimienza Piotrowicza: Pol- 
skie Bibljotekarstwo Wojskowe na podstawie 
książki ppłk. M. Łodyńskiego: „Podręcznik 
dla kierowników bibljotek wojskowych“ oraz 
komunikatem p. Michała Brensztejna: „Po- 
uczenie o obchodzeniu się z wypożyczonemi 
książkami, skreślone przez bibljofila z pierw- 
szej poł XIX stul“ è 

Wprowadzeni goście mile widziani, 


RÓŻNE 


— Nowe przepisy o pralniach. Niektóre 
pralnie przyjmujące w celach zarobkowych 
bieliznę do prania, mieszczą się w domach 
mieszkalnych, a nie w specjalnie na ten cel 
przenaczonych lokalach. Często dochodzi na 
tem tle do scysyj z sąsiadami takich pral- 
ni, albowiem wydobywająca się para, poza- 
tem wyziewy brudnej bielizny, zatruwają 
powietrze i uniemożliwiają sąsiadowanie z 
takiemi zakładami. Niejednokrotnie do ad- 
ministracyjnych władz wpływają w takich 
wypadkach skargi. 4 

Jak się dowiadujemy mają być wydane 
przepisy w sprawie zakładania i prowadzenia 
pralni zarobkowych, na mocy którego nie w 
każdym lokalu pralnie takie będą dozwołone. 

— Zmiżenie opłat za pozwolenie na eks- 
humaeje zwłok. Że względu na to, że opłaty 
pobierane za udzielanie pozwolenia na eks- 
humaącję zwłok są obecnie zbyt wygórowane 
i dochodzą do 100 zł. — Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, jak się dowiadujemy, ma 
w drodze specjalnego zanządzenia opłaty te 
obniżyć. 


| Ogłoszenia 


w Kurjerze Wileńskim i we wszystkich 
innych dziennikach zamieszcza 
fachowo i tanio 


Wil. Agencja Reklamowa 


Jan Dyszkiewicz — Wielka 14 


Telefon 12-34. 707 
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żej wspomnianych cegiełkach ogól- 
nej budowy, chce być jak najuboż- 
szy, chce się zredukować do pro- 
stego, Ze tak powiem, podawania 
faktów, chce właściwie stać się pro- 
zą — jakąś poufną, domową, pól- 
głosem mowioną — aby tem potęż- 
niejs'ą, nieoczekiwaną, magiczną 
wytwarzać poezję przez skojarzenia 
i spięcia poszczególnych elemen: 
tów. W wewnętrznym związku z tym 
aowym, a osobliwym „sposobem 
mówienia" w wierszach znajduje 
się tak charakterystyczna dla poetki 
forma rytmiczna. W ostatnim okre- 
sie rozwoju poezji polskiej dokona- 
ło się ogromne wzbogacenie rytmi- 
ki, t ẹdące jednocześnie rożlużnie- 
niem form tradycyjnych. Rytm co- 
raz mniej polega na zewnętrznej 
miarowości, coraz więcej na we- 
wnętrznem  falowaniu. Kazimiera 
liłakowiczówna, tworząc nowe war- 
tości rytmiczae w duchu ogólnego 
prądu, 1 tutaj. jak wszędzie, zajęła 
stanowisko zupełnie swoiste i odręb- 
me. Poszła, rzec można, w rozluż- 
nieniu zewnętrznej miarowości naj- 
dalej i stworzyła rytmikę własną, 
tak charakterystyczną, że momen- 
talmie wstaje nam ona w pamięci, 


gdy tylko wymawiamy imię poetki. 
Jest to coś w rodzaju rytmizowanej, 
pauzami myślowemi i uczuciowemi 
członkowanej prozy, która układa 
się w nierównej długości jednostki, 
znaczone rymem. Przykłady czer- 
pać można skądkolwiek; oto jeden 
z najcharakterystyczniejszych: 


Każdym oddechem, każdą łzą—serce 
kaleczy się i grzeszy... 
O Boże, nie odejdę stąd, dokąd mię 
nie pocieszyszi 
Zostanę przed Tobą, ujmę Cię i nie 
puszczę, jak Jakób, kiedy obstąpiony 
od szakali kołem, 
przec całą noc najczarniejszą, prze- 
bitą gwiazd gwożdźmi, mocował się 
aż do zwycięstwa—z Aniołem. *) 
Podawanie bezpośrednie zwyk- 
łych faktów świata zewnętrznego, 
pospolitym tonem zwykłej opowieś- 
ci, i budowanie z nich  irracjonal- 
nych światów poetyckich łączy się 
organicznie ze swoistym sposobem 
widzenia świata. Kazimiera Iako- 
wiczówna ma spojrzenie na świat, 
któreby można nazwać mitologicz- 
no-baśniowem, spojrzenie bliskie 
sfery klechdy íi pieśni ludowej. Nie- 


3) Ze zbioru „Płaczący ptak". 


ma tu jednak nic ze stylizacji, z 
umyślnego upiększania rzeczywistoś- 
ci, nic z barwnego i zajmującego 
widowiska: mitologja Hłakowiczów- 
ny—to'poprostu forma odczuwania— 
nietylko zresztą świata zewnętrzne- 
go, ale własnych najgłębszych prze- 
żyć wewnętrznych. Jest to świat 
dziwaczny, niesamowity i bolesny, 
jak bolesną jest przeważnie jej po- 
ezja. „Dziwadła i straszydlaki*, strzy- 
gi, upiory, „chore smoki", „wzru- 
szony smok“, który 


chciałby spiewać jak człowiek, albo 
wyć jak wilk, 
lecz — nie umie...'). 


Świat ten jest groteskowy, kań- 
ciasty i wybitnie— północny. Jest to 
świat jej ziemi rodzinnej, którą tak 
sugestywnie maluje w wierszu „Oj- 
czyzna* a w ostatnich czasach w 
całych wielkich cyklach, poświęco- 
nych wspomnieniom dzieciństwa i 
domu rodzinnego. Ziemia jezior, la- 
sów i wrzosowisk, mokradeł i tor- 
fów, dziwacznych leśnych i bagien- 
nych straszydeł. 


4) Ze zbieru „Zwierciadło nocy“. 


Liście brusznicowe, 

łąki bakunowe, 

dyrwany cząbrem porosłe, 

brzózki do lat niedorosłe. 

Drogi polne, nieustępliwe, 

poziomeczki od piasku siwe, 

małe dziewczęta--Genowefy,Matyldy, 
Grasyldy, Weroniki, Judyty, 

pojące szupate krowy z wiadra u 

studni rozbitej... 5) 


Owo baśniowe spojrzenie na 
świat, mimo iż bywa głęboko tra- 
giczne i mądre, ma w sobie coś ze 
spojrzenia dziecinnego. Są wiersze 
Iłłakowiczówny, pisane całkiem dla 
dorosłych, które zdolne są rozpalić 
wyobrażnię dziecięcą, które dla 
wrażliwego dziecka mogą być bar- 
dziej zrozumiałe, niż dla przeciętne- 
go dorosłego człowieka. I nic dziw- 
nego, że z pod pióra poetki wyszły 
niezrównane „Rymy dziecięce", naj- 
piękniejsze chyba wiersze dla dzie- 
ci, jakie kiedykolwiek były napi- 
sane. . 

Osobliwa mitologja. tak ściśle z 
ziemię rodzinną, ze spojrzeniem na 
świat ludu zrośnięta, nie mogła nie 


5) Ze zbieru „Płaczący ptak". 


zmieścić w sobie niezliczonej gro- 
mady świętych, bez których pomy- 
sleć się nie da ten świat ziemi ro- 
dzinnej, skąd całe odczuwanie po- 
etki wzięło początek. Święci Kazi- 
miery lłłakowiczówny wyrastają prze- 
ważnie jak gdyby z tej samej gleby, 
z tego samego środowiska, z domu, 
z ogrodu, ze wsi, z lasu. 


Kto chodzi po kuchni, po ganku, 
szeleści pod oknem w winie? 
Kto zaświecił nagle w parku, to w 
sadzie ginie? 
kto bał się podeptać kelle? obszedł 
ostrożnie begonje? 
kto stukał do drzwi stajni, aż zarżały, 
„zerwały się konie? 

To „duszka świętej Krystyny“. 


Ostatni ustęp wyjęty jest z cyk- 
lu „Złoty wianek*, cyklu legend 
i wierszy o świętych, legend naw- 
skros indywidualnie przetworzonych, 
a nawet niekiedy wogóle stworzo- 
nych nanowo, jak legenda o nieno- 
towanym nigdzie „świętym Priorze". 
Są to może najoryginalniejsze, naj- 
bardziej „do niczego niepodobne“ 
wiersze lłłakowiczówny. Możnaby o 
nich mówić bardzo długo—i nie wy- 


czerpalibyśmy tematu. Gdyby Iako 
wiczówna nie napisała nic więcej, 
prócz tego cyklu, jużby sobie nim 
wystawiła pomnik. „Opowieść mał- 
żonki świętego Aleksego“ może sta“ 
nąć obok najbardziej monumental. 
nych dzieł wielkiego patosu lirycz= 
nego, a wiersz „O dzwoniącym ko- 
ściele* należy bezsprzecznie do naj- 
piękniejszych w poezji polskiej. 

Baśniowe widzenie świata, naj- 
autentyczniej ludowe podejście do 
tematu nie opuściło poetki i wów- 
czas, gdy w największem skupieniu, 
z głęboką miłością i najszczerszemi 
łzami przystąpiła do „Powieści o mo- 
skiewskiem męczeństwie* księdza 
Budkiewicza. *) 

*) Wydane razem ze „Złotym wiankiem*. 

Poprzez formę jakby klechdy lu- 
dowej o „Leninie carze* przemawia 
do nas poezja w prostocie swojej 
wstrząsająca do głębi, przerażająca 
i tkliwa, tragiczna, a niemal dzie- 
cinna. „Opowieść“ jest może dotąd 
szczytowem osiągnięciem w całej 
twórczości Kazimiery lłłakowiezów- 
ny i otwiera przed nią nowe drogi, 
obiecując w przyszłości rzeczy na 
miarę najwyższą. 

—— Jag 


í 
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TEATR | MUZYKA 


— Teatr Miejski za Pohulance „Jaś i 
Malgosia“ przepiękne opera E. Humperdinc- 
ta ukaże się dzisiaj po raz drugi na scenie 
Teatru Miejskiego aa Pohulance w doskona- 
łej obsadzie wileńskiego zespołu operowego. 
Partję Małgosi kreuje Wanda Hendrichówna 
Janina Korsak-Targowska kreuje Jasia, Cze- 
rownicę Nina Pekerówna, w partji Matki i 
Ducha Nocy wystąpi po raz pierwszy cenio- 
na śpiewaczka Janina Pławska, Ducha rosy 
śpiewa Zdzisława Rożkowa, w partji Ojca 
wystąpi prof. Adam Ludwig, równocześnie 
reżyser opery. Całością dyryguje niezmordo- 
wany kapelmistrz Zygmunt Dołęga. 

Jutro powraca na afisz sensacyjna sztuka 
amerykańska „Broadway“, ciesząca się ol- 
brzymiem powodzeniem. 

— Teatr Miejski „Latnia*. Dziś z powodu 
próby jeneralnej teatr nieczynny. 

Jutro wchodzi ma repertuar jedna z ostat- 
mich sztuk znakomitej spółki autorskiej Fi- 


LJ a [) LJ | 
Kim Miejskie 
SALA MIEJSKĄ 
Ostrobramska 5, 


à ; Kasa czynna od godz. $ m. 30. 


KINO-TBATR 


„AELIOS" 


Wilno, Wileńska 33. 


LIM 


KINO-TBATR 


MOLLYWOOD” 


Od dnia 12 do 16 marca 
1930 roku włącznie 
będą wyświetlane filmy 33 


_ _ Dziś! Super-Przebój! 
Bogini ekranów, zmysłowa kuBiciel-ka 


jalkowskiego i Demin-Markiewicza „Miłość 
czy pięść”. Akcja tego utworu obfitującego 
w kapitaine sceny pełne humoru i werwy 
przemosi widza do dworu polskiego na kre- 
sach wschodnich. Interesującą tę sztukę re- 
kyseruje dyr. A. Zelwerowicz który jednocze- 
śnie kreuje jedną z ról głównych. 


RADJO 


ŚRODA, dnia 12 marca 1930 roku. 

11.55: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 
13.10: Komunikat meteorologiczny z Warsz. 
15.00: Odczyt dla maturzystów z Warszawy. 
16.10: Program dzienny. 16.15: Koncert or- 
kiestry wojskowej 3 baonu saperów, pod dyr. 
kapekmistrza Mikołaja Salnickiego. 17.00: 
Chwilka strzelecka. 17.16: Pogadanka przyro 
dnicza dla dzieci i młodzieży. 17.45: Koncert. 
18.45: Kwadrams akademicki. 19.05: Audy- 
cja wesoła: „Bilecik miłosny“ Michała Ba- 
łuckiego. 19.30: 33 lekcja języka włoskiego. 
19.45: Program na czwartek, sygnał czasu i 
rozmaitości. 20.05: Przegląd filmowy. 20.30: 


Nad program: 33 


KUR I 


E R 


Transm. z Poznania, komcerł I komunikaty 
z Warszawy. 23.00: Muzyka popularna 
CZWARTEK, dnia 13 marca 1930. 

11.55: Sygnał czasu, komunikat meteoro- 
logiczny, odczyt dla gospodyń i koncert dla 
młodzieży. 15.00: Odczyt dla maturzystów z 
Warszawy. 16.10: Program dzienny. 16.15: 
Gramofon. 17.00: 36-ia lekcja języka niemiec- 
kiego. 17.15: „Wśród książek“. 18.45: Poga- 
danka radjotechniczna. 19.10: Przepisy szko- 
ły Salernitańskiej z przed 800 lat o djetyce 
i ziołach łeczniczych odczyt. 19.35: Kurs foto- 
grafji dla amatorów: „Barwienie fotogra- 
mów“. 19.56: Program na piątek, sygnał cza- 
su i rozmaitości. 20.15: Feljeton i koncert z 
Warszawy. 21.30: Słuchowisko „Konrad Wal- 
Jenrod'* Adama Mackiewicza. 22.15: Komuni- 
katy z Warszawy. 23.00: Muzyka lekka. 


Nowinki radjowe. 


V SYMF. BEETHOVENA. 


usłyszymy we czwartek, o godzinie 16.15 w 
audycji gramofonowej, poprzedzonej słowem 
wstępnem W. Hulewioza. 


Komedja w 8 aktach. 


Kapitan Hazard” "Tin Niy 


i) „Raid Pani Dawidson* Farsa w 2 aktach. 


2) „Kronika filmowa P. A. T.“ v 1 akcie. 


l 


Początek seansów d g dz. 4-6j. 


GRETA GARBO 


Następny program: „Gwiazda Morza”. 


w swej najnowszej 
triumfalnsj kreacji 


Wielki dramat erotyczny kobi: ty, która jest wiecznym 
sfink*em i wieczną tajemnicą. W rolach: NILS ASTHER, 
LEWIS STONE. Przebój, ktory wzbudził zachwyt całego 
świata. Wsurząsająca, porywająca gra! Rewelacyjna treść, 
Bajeczna wystawa. — 


Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15. 


Usta zbyt czerwone 


mi. A. Mickiewicza 22. 


Według znakomitej sztuki Germaina „Maman“. W rol. gł.: Najpiękn. gwiazda an.erykańska Florence Vidor 


i jej partner Albert Conti. — — Specjalna ilustracja muzyczna — — Pocz. o godz. 4, 6. 8 i 10.25. 


Kino Kolejowe 


OGNISKO 


(obok dworca kolejow.) 


Polskie Kine DZIS! 


WANDA 


al. Wistka 30, te1.14:81 | NE Program 


do g. 10.30 
„KINO-TEATR 


Dziś 1 dni następnych! 
Największy supersziagier 
doby obecnej 

W rolach głównych 


największe gwiazdy ekranów: 
Wspaniałe dekoracje! 


Bajeczma treść] — — 


Wielki podwójny program! 


Dziś! 


Najnowszy szlagier sezonu! 


„PIKOWA DAMA“ maria jacóbini: 


Pat i Patachon jako strażnicy cnoty P®®ņbemorui dowcipu 


Nadzwyczajny 


(glin) Grobowiec Miłości =g 


Marcela Albani, Mary Jobngon, Paweł Richter i Paweł Wegener, 


Początek seansów o godz. 5 w niedziele i święta o godz. 4. 


DZI>! 


komedja-farsa. 


Najwspaniaiszy przepychem i bogactwem lśniący film p. t. 


Światowid | Szeherezada naszych dni. SZEJK FAZIL 


Mickiewicza 9. 


KiNO  - 


Piccadilly 


Wielka 42, Tel. 17-85. 


Gwiazd ekran! 


Kursy Kierowców Samochodowych 
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 
uł. Ponarska 55. Telefon 13-30 


Bziś! Wielki film z grupy Wielkich 
Kone. trio art 


„królowa nocy“ 


Wzruszająca historja miłości młodych sere, W rolaeh głównych: CHARLES FARREL urocza GRETA NILSEN. 
Fantastyczny przepych pałaców władców wschodnich. Kulisy haremów, Bajeczna wystawa. 


Ricardo Corters, Barbara Leonard i Lee Moran "zp zę ge 


Rzecz dzieja się we współczesnej Ameryce w środe- 
wisku tancerzy nocnych dancingów. 
Nad program: ArcyweSoła komedja w 3-ch aktach p.t. 


„LATAJĄCA AMERYKA“ godz. śmiechu. 


Wielka orkiestra z udziałem Jazz-bandu. 


Przetarg. 


Dyrekcja okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie 
niniejszem ogłasza przetarg nieograniezony na bu- 
dowę parowozowBi ne Bt. Turmont. 

Warunki przetargu, warunki techniczne na urzą- 


Brzyjmiią się 


e miedoścignionej selekcji 
: 1 sile poleca 


 NAJBOGAT 


| 


Zapisy przyjmuje i 


| NOWOCZESNE 


zapisy 


RADJO- 
APARATY 


SZY WYBÓR APARATÓW RADJOWYCH 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 


do grup amatorskiej z nauką 5 tygodniową 
i zawodowej z nauką 2!/ę miesięczną. 


informacyj udziela sekretarjat Kursów eodziennie 
sd godziny 10-ej də 18-ej przy ul. Ponarskiej 55, tełefan 13-30. 


EKRANOWANE 


ELEKTRIT C2 "9, Wiggs 2 


dzenie wodociągów i kanalizaeji, warunki ogólne, 
rysanki i ślepe kosztorysy są do obejrzenia w Wy- 
dziale Drogowym Dyrekcji, uł. Słowackiego 2, drugie 
piętro, pokój Nr. 3 w dnie urzędowe od godz. 9—12. 

Tam również można otrzymać wszelkie informa- 
eje, dotyczące wymienionej parowozowni. Zaitereso- 
wani mogą nabyć pełny komplet wykazanych wyżej 
danych techaicznych po wpłaceniu do kasy Dyrek-. 
cyjnej 15 złotych. Robienie netatek zezwala się tyl- 
ko w lokaiu Dyrekcji i w podanym wyżej czasie. 

Wysyłanie pecztą materjałów dotyczących prze- 
targu Dyrekcję nie obowiązuje Oferty winmy być 
nadesłane lub złeżoue do specjalnej skrzynki, znaj- 
dującej się w Prezydjum Dyrekaji de godziny 12-ej 
dnia 15 kwietnia 1930 r. 

Wadjum w mysokości 1.706 złotysh winno być 
złożone w sposób ustalony przez Ministerstwo Skar- 
bu w Kasie Dyrekeyjnej luh przekazane do P. K. O. 
na rachunek Dyrekcji, kwit zaś o złożeniu wadjum 
winien być dołączony de oferty. 

Dyrekcja Okręgowa K. P. w Wilnie. 


STEFAN. TUHAN - BARANOWSKI. 


Wspomnienia myśliwskie. 


Wydra była nieduża. ludzi wcale 
mie obawiała się i prędko przywykła 
do nowego otoczenia. Nazwałem ją 
Pezą i na głos mój biegła zabawnie 
przebierając łapkami. Urządziłem ką- 
piel z balji, do której właziła zapomo 
cą deszczułki przymocowemej do brze- 
gu balji. Jadła wszystko; lubiła bar- 
dzo mleko. surowe mięso i sardynki. 
nie mówiąc już o rybie, o które w zi- 
mie było trudno. (Czasem spała w łóż- 
ku ze mną, ale raz we śnie prawdopo- 
dobnie mocno ja przycisnąłem, bo 
wrzasnęła tak, żem się obudzi. Krzyk 
jej. gdy czego się zlękia przypominał 
zgrzyt noża o szkło i byt dla ucha nie- 
zbyt przyjemny. Mój Tur zawsze mia 
prawo pobytu we wszystk. pokojach 
1 najczęściej spał na skórze łosiowej 
przy mojem łóżku; wydra nadzwyczaj 
labiła spać, przytulona do jego boku. 
Tux z tego sąsiedztwa bywał niezado- 
wołony, wstawał i kładł się na jakim- 
kotwiek dywanie. a wydra odczuwa- 
jąc jego nieobecność, łaziła po miesz- 
kaniu. szukając psa i znowu [uliła sie 
do niego. Za lakie żywe objawy sym- 
patji Tur nie okazywał wdzięczności 
i starannie unikał niepożądanego są- 
siedztwa. Natomiast młody pointer 
Top. którego nabyłem, widząc że lu 
już siwieje i podziękuje wkrótce za 
służbę. lubił z nią się bawić, siadat 
przed nią, poruszał ją łapą po głowie. 
Z kotem bawić sie nigdy nie chciała i 
czuła do niego jakby wstręt. Gdy z0- 
stałem przeniesiony do innej brygady. 
strzeliło mi do głowy. że będe miał w 


drodze z Pezą dużo kłopotu, postano- 
wiłem jej przeto wrócić wolność. Cho- 
dziła ze mną na spacer i zabawnie by- 
ło patrzeć jak, w otoczeniu dwóch 
psów, kota i wydry spacerowałem po 
lesie. Do stawu jednak nigdy blisko z 
wydrą nie zbliżałem sie, obawiając sie 
że skoczywszy do wody, już do mnie 
atie wróci. Wywiozłem Pezę łódką na 
sław, przybiłem do wyspy, położyłem 
na trawę mięso, chleb. wysadziłem ją 
i odbiłem od brzegu. Peza zaś rzuciła 
się do wody i popłynęła za mną. Zro- 
zarmiałem, że będąc pozostawioną na 
wyspie, nie obawiając się najwięk- 
szych swoich wrogów — ludzi. bedzie 
wkrótce przez nich zabita, zaniecha- 
łem więc myśli pozostawienia jej na 
wyspie i oddałem doktorowi, który o- 
biecał mi Pezy dobrze pilnować i la- 
godnie z nią się obchodzić. Słowa swe- 
go nie dotrzymał, bo oddał ją wkrótce 
jakiemuś urzędnikowi, a ten doczeka- 
wszy się zimy. wydre zabił i zrobił so- 
bie ładny kołnierz. O tem dowiedzia- 
łem się znacznie później i przez długi 
czas nie mogłem sobie darować, że 
wvdrę oddałem. 

Wszystko co widziałem. słyszalem 
i doświadczyłem o hodowli dzikich 
zwierząt u siebie w domu przekonał» 
mię, że nigdy nice trzeba tego robić, bo 
zawsze wkońcu marny los ich czeka. 

Jadąc raz sankami przez pole, 
spostrzegłem myszkującego przy ku 
pie nawozu lisa, który zdawało się, nie 
zwracał uwagi na sanki. Zachciało sie 
mnie spróbować na lisa zapolować 


Lis był odemnie o 400 kroków; objaś- 
niłem furmana o co chodzi i stosow- 
nie do moich wskazówek, począł ro- 
bić koło, podjeżdżając do lisa z lewej 
strony. Z sanek tymczasem wyrzuca- 
łem na śnieg rozmaite przedmioty, jak 
derki na konie, baranicę, worek z po- 
szorem; okrążywszy lisa temi przed- 
miotami. przejeżdżając koło dwóch 
krzaków, wypadłem z sanek i przytu- 
liłem się do nich, a furman, jadąc po 
woli, zajeżdżał lisa ze strony przeciw- 
ległej. Lis zaprzestał myszkowanmiau i 
widząc na śniegu podejrzane przed- 
mioty szedł w moją strone, byłbym go 
miał z pewnością, gdyby nie włościa- 
nin, który wiózł nawóz i skręcił 
wprost na mnie. Lis naturalnie silnie 
zboczył i strzelać do niego nie pozwo- 
lit daleki dystans. 

Już wspominałem. że po stronie 
galicyjskiej było znacznie więcej zwie 
rzyny niż u nas; urządzano lam polo- 
wania, a ja, posuwając się'granicą na- 
równi z strzelcami, strzelałem do zwie 
rzyny, klóra zmykała w naszą stronę. 
W taki sposób udało mi się zabić ko- 
gula bażanta: do kóz nie strzełałem. 
mimo, że znajomi często o mięsd sar- 
nie prosili. W czasie wojny światowej 
słyszałem, że graniczne lasy w Gali- 
cji zostały wycięte i cała zwierzyna 
przeszła granicę i ulokowała się na sta 
łe w naszych, mocno przetrzebionych 
lasach. Kto wie czy teraz z tych lasów 
pozostały choć krzaki? 

Warunki służby, koledzy i całe o- 
łoczenie tak mi się w brygadzie To- 
maszowskiej nie podobały, że złoży- 
łem podanie o przeniesienie do bryga- 
dy (orżdowskiej (Kowieńszczyznaj. 
Prośbę moja władza uwzględniła i na 
wiosnę 1901 r. siedziałem już w Gor- 


wW ILEN 3 K I 


ODCZYTY DLA MATURZYSTÓW. 

Zwracamy uwagę maturzystów na cykł 
odczytów, transmitowanych z Warszawy co- 
dziennie od godziny 15.00. 

KONRAD WAŁLENROD NA ANTENIE. 

Jutro, we czwartek, o godzinie 21.30 zo- 
stanie nadany na całą Polskę — „Konrad 
Wallenrod“ Adama Miokiewicza w radjofo- 
nizacji G. Kowarskiego z ilustracją muzyczną 
E. Dziewulskiego, z udziałem chóru „Echo** 
w wykonaniu Z. D. R. W. oraz artystów te- 
atrów miejskich. 


NĄ WILEŃSKIM BRUKU 


Nowy popis włamywaczy. 
Tym razem padł pastwą jubiler. 
W poniedziałek, kiedy otwarto magazyn 
jubilerski, należący do Eljasza Glezera, a 
mieszczący się przy ulicy Rudnickiej nr. 6, 
spostrzeżono nieład, świadczący o nocnej go- 
spodarce złodziei. 

Okazało się iż włamywacze wytrychami, 


ezy też dobranemi kiuezami pootwierali 


L 


Wielka nagroda Min Przem. i Handlu | 
$ Wielkie Złote Medale na P.W.. 1929 


ZUPEŁNIE 


okomobiie 


stacyjne do 350 KM. 


z przedpaleniskiem 
na trociny i oopndki drzewne 


Ekonomiczne w eksploatacji 


w Poznaniu 


drzwi ł tą drogą dostali się de wnętrza skłe- 


Fo spiądrowaniu złoczyńey zabrali różne. 
przedmioty biżuteryjne oraz przybory stoło- 
we, których wartość poszkodowany określa 
ma 5.060 zł. 

Według przypuszezenia włamania I kra- 
dzieży dokonali dwaj ninernajomi, którzy w 
dniu 6 b. m. niezawodnie w celach wywia- 
dowczych przyszli do sklepu pod pretekstem 
kupna pierścionków. 


Kradzież znaczniejszej kwoty. 

Walerjan Dowgiałło, zamieszkały przy uli- 
cy Witoldowej nr. 30 (Zwierzyniec) zwrócił 
się do władz bezpieczeństwa ze skargą, iż 
został okradziony z gotówki w kwocie 1.200 
złotych. 


Amator drobin. 


Zatrzymano na gorącym uczynku kradzie- 
ży niejakiego Jana Kitkowskiego, nieposiada- 
jącego stałego miejca zamieszkania, który 
zamierzał ukraść indyka i gęś stanowiące 


787-2 
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ARI 


Akuszerka 


Marja Drena 


przyjmuje od 9 ran 

do 7 w. ul. Mickie 

wicza80m.4 W. Zdr 
Na 3093 


SOLIDNYCH 


zastępców dla Bprzd 'aży 
dalarówek i premjówek 
poszukuje jedyna wyłącz- 
nie chrześcijańska insty- 
tucja Gwarantujemy do- 
trzymanie 
warunków. Zgłoszenia do 
„Spółdzielczy Bank dla 
Eskontu i 
Lwowie, ul. Akademieka 
NTO 


PEWNOŚĆ 


Komisowo - Handlowe 
Mickiewieza 21, tel. 152. 


ZKŁADY NASIOY.L Jasińskiego 


| 

+ 

£ódź, ul. Andrzeja 10, 
Kęczyca, uł. Poznańska 30, tel. 125 

INA © od 1870 roku poiecają 

$ 


NASIONA 


t przyrządy ogrodnica0-pszczelnicze, przytem na- 
wozy, preparaty i środki 
ogrodniczych. — Cenniki na ządanie bezpłatnie. 


Ner. 59 1I70F) 


własmość Imala Sznajdera, 
przy ulicy Zarzecznej nr. 17. 
Kittowski przyznał się do winy. 


Maleńka Wandzia. 

W domu nr. 23 przy ulicy Niemieckiej 
znaleziono piąciotygodniową dziewczynke, 
przy której była pozostawiona karteczka « 
treści: „ochrzczona — imię Wandzia*. 

Dziecko, pozbawione opiuki ulokowano w 
schronisku dla mniemowląt im. Dz. Jezes. 


zamaiesrkałega 


Krwawa rozprawa nożowa 
na moście raduńskim. 

W poniedziałek na mościa raduńskime re- 
zegrała się krwawa bójka. Oto jakiś nieznamy 
dotąd męzezyzna poranit nożem: Wacława 
Małaszewskiego (ul. Kowieńska 32). Józeka 
Wercka (ul. Piłsudskiego 53) i Mieczysława 
Sobasa (al. Radnńska 22). 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił posa- 
kodowanym pomocy na miejscu, a tlężej pe- 
xanionego Wereka przewiózł do szpitała ży- 
dowskiego. 


Sprzedam 


DOM 


narożny, drewniany, 
| 270 sąż. ziemi, ogród 
owocowy, 5 mieszk. 
zaraz może być wol- 


ne mieszkanie. bar- 
dzo tanio, z powodu 
wyjazdu. O warum- 
kach dowiedzieć się 
w Admin. „Kurjera. 
Wileńskiego" w go- 
dzinach 9—16. 


DZIERŻAWY 


majatków ziemskich i fok- 
warhów załatsia poważ- 
mie i wszechstronnie 
Wileńskie Biuro 
Komisowo Handlowe 


korzystnych 


Zaliczek we 


Mickiewicza 21, tel. 152. 
terminowego awrotu ka. | 788-1 
pitałn i regularnego pła- 
conia odsetek daje przy dowód  osobiet 
lokatach pieniężnych Lgu ' wyd, A; Sta 
Wileńskie Biuro rostwo Wil - Troekie za 


Nr 143/27 na im. Owsieja 
Chwajewekiego, unieważ- 
nia się 183 


Skład artykułów naftowych | 


z całkowitem urządzeniem 


ISPRZEDAJE SIĘ NA ROZBIÓRKĘ 


(częsciowo lub w całości) : 


4 zbiorniki z pompami kostrukcji inż. Bary, 
rurociągi, bocznica, dom mieszkalny, płot i t.d. 
Inform. udziela: G. Berlin, Wilno, W. Pohulanka 36 5 


tel. 168-56 


156-0 
pierwszej jakości: rolne, 
traw, drzew. warzywne, 
kwiatów, oraz narzędzia 


chemiczne dla celów 


4%34%04424444071 O90ibktikOkĄ 


| 


- l Armatura elektryczna 
Ill. Kompietny radjoaparat 


| vtrzymać można za najbardziej trafne 


| I 
| I. Gramofon 

| 

| 


żyków Gillette, znajdujących się w słoju na naszej wystawie. 


| Wejšcie do sklepu i udział w losowaniu nie obowiązuje do kupna. 


| i 
| ul. Mickiewicza 15. — Vis-a-vis Hotelu George'a. 


| Wartość 
| Zł. 600.— 


określenie ilości no- 


Wwiino 


| Uważamy za obowiązek wyrazić D-rowi 
Miszurskiemu i personelowi Jego kliniki 
w Warszawie, z felczerką p, K. Margolisówną 
na czele, naszą wdzięczność za gorliwą opiekę 
i troski, ekazane synowi naszemu Gabrjelowi 
podczas i po jego operacji. 


792 J. i B. Krewerowie, Wilno. 


DEE PC EL W M 4 M ae a 


iNILLA-OSOENIRK: 
$ 


jO pokoji ze wszelkiemi wygodami 
(lodownia), nadająca się pod pensjonat, 
— restaurację, sanatorjum i t. p. — 
4do odstąpienia na dogodnych warunkach. 


Adras: Pośpieszka, ul. Aotokoiska 138, 
Dowiedzieć się u właśc. p. Halfmana. 


4+492099%42949249- 


798 


domach, mając cztery posterunki 2-ej 
linji wpobliżu Nowego Miasta, które 
na mapie nazywało się Nowo-Aleksan- 
drowsk. Kraj był głuchy, ho do Tauro. 
gów miałem 50 kilometrów, a do Kre- 
tyngi 65, zato cudowna szosa pruska 
wiodła do Hejdekrugu, gdzie była sta- 
cja kolei żelaznej, z której korzystali 
wszyscy oficerowie w swych podró- 
żach do Kretyngi i przez Wierzbołów 
do Wilna. Ta połać Kowieńszezyzny, 
prawdziwa Żmudź, nie zważając na 
bliskie sąsiedztwo z Prusami, była o 
słabej kuliurze. Od Jurborga przez Ta 
urogi, Aleksandrowsk. * S$zweksznię, 
Ojsiany, Gorżdy, Kretyngę i Polągę 
przechodziła doskonała żwirowana 
droga, ale zato w bok o d niej byiy tyl 
ko polne dróżki z wybojami, kamie- 
niami i błotem. Moc rozmaitych nieu- 
żytków w postaci bagien, łąk omsza- 
łych z kępami i krzakami; pasło się na 
nich słabe bydełko, w niczem nie przy 
pominające bydła Litwy w powiatach 
marjampolskim i władysławowskim, 
gdzie gleba pszenna i włościanie zda- 
rzało się mieli po 1—3 włóki ziemi 
Będąc już starym wilkiem pogranicz- 
nym. prędko zaznajomiłem się z topo- 
grafją I zacząłem polować. 
Przybyłem do Gordomów wiosna 
a więc pierwsza zwierzyna, której szu- 
kałem były kaczki. ich niestety nie by- 
ło wiele, bo małe bagienka wyschły, 
wszędzie chodziło bydło i rzadko kie- 
dy zdarzało się w bagnie zastać kacz- 
kę. Zatem znalazłem tu cietrzewie, o 
które zacząłem starannie ubiegać sie; 
nie było ich zanadlo, ale przy wytr- 
wałości, rzadko przychodziłem z pus- 
tą torbą. Dokąd nie pójdziesz, wszedy 
krzaki, brzozowe laski, jagody, a wiec 
i cietrzewie. Polować na młode nie da- 


wało mi żadnej salysfakcj, dopiero 
później, gdy już rozpoczynało się po- 
lowanie na kuropatwy i zające i gdy 
cietrzew był dobrze lotrty i ostrożny, 
zaniedbywałen: kuropatwy, szukając 
cietrzewia. 

Ciężko było z niemi. Żerowały 
zwykle bardzo rano. a jak lylko robi- 
ło się gorąco, zaszywały się w gąszcz, 
w którym trudno było je wynaleźć. 
Tur np. staje przed rozłożyslym krza- 
kiem, w którym siedzi cietrzew: pie- 
posłany naprzód, rzuci się w krzak i 
ja, nie widząc cielrzewia, nie moge 
strzelać. Później już Tur zwąchał pi- 
smo nosem i jak kiedyś obchodzii ku- 
ropatwy, począł robić to samo z cie- 
lrzewiem. Poczuwszy cietrzewia ob 
chodził krzak z drugiej strony i pink 
wzięty z dwóch stron, zrywał się wgó- 
rę. Mogłem go zoczyć dopiero v len- 
czas, kiedy wybijał się ponad drzewa 
Czasem robiłem królewski strzał i 
cietrzew padaj luż koło mnie, czasem 
jednak zrywał się w stronę i łapałem 
go pomiędzy gałęzie w małym przes- 
myku, w którym lyłko na chwilę bły- 
snął czarnem opierzeniem. Trzeba by- 
ło dobrze strzelać i prędko orjenlować 
się. Dało się to mi nie odrazu, lecz za- 
bić przy takich warunkach cietrzewia 
dawało myśliwemu ogromne zadowo- 
lenie. 

Mój dowódca oddziału, podpuiko- 
wnik Baumgarten miał do sprzedania 
nową fuzję z trzecią lufa do kuł kał. 
16-450. Za tę fuzję zapłacił on 200 rb.: 
fuzja nowiutka, bez żadnych śladów 
używania. Wszystkie trzy lufy lanej 
stali Kruppa, kurki widoczne, przy aa 
ciśnięciu palcem końca prawego hur- 
ka, czapeczka zniżała się i kurek bił 
wówczas wdół, trafiając w piston gil- 


zy trzeciej lufy. łuzja miała diopir, 
szneller i była grawirowana złotem. 
Lufy skrócone, prawa o jednym, lewa 
o podwójnym czoku. cełka biała ema: 
]jowana; waga strzelby 7 funtów. Przy 
próbie do arkusza papieru na 100 kro- 
ków śrutem gr. 4 mn. prawa lufa da- 
wała 3—5. a lewa 5—7; kula na 400 
kroków nie przekraczała ćwiartki pa- 
pieru, a na 200, karty do grania. Za- 
slanawiał mnie ciężar. bo 7 funtów 
lo waga poważna. ale zato cała fuzja 
śmiała się do mnie i wprost wabiła, 
bo i kułę mieć w lufie przy moich da- 
lekich wycieczkach, przez wzgłąd na 
bezpieczeństwo. było pożądane, nie 
mówiąc już o lem. że na połowaniu 
mogła w niej zajść potrzeba. W larg 
zaumgarten ustąpił ża 150 rubli. 

' Pointera Topa skradli. zacząłem 
więc znowu szukać psa, Przywieżli mt 
z Pelersburga szczenię-brusbarla, a ja 
sam, będąc na manewrach miedzy Ko- 
wnem a Wilnem. nabyłem eeglastq 
sukę, niezdalna do pała, ale na malke 
rozpłodczynie. z całej swej budowy 
wydała sie mnie stosowną. Nabyłem 
leż psa gończego. Żałując starego Tu 
ra, przyuczałem powoli brusbarta Rob- 
Roja. Miałem ciągłą biedę z Turem, bo 
wychodząc na polowanie z Robem, 
musiałem Tura oszukiwać. co zuówiu 
nie było łatwem. bo doskonaie rozu- 
miał wszystkie moje wybiegi i czesto 
nie znajdując mnie nu posterunku, a 
w dodatku nie widząc fuzji na ścianie * 
sze dł moim Śladem i dopędzał. Polo- 
wać z dwoma psami bylo niesposób 
Rob potrzebował ciągłej uwagi i prze: 
sŁrzegania, a Tur goracował się i psy 
szły jakby na wyścigi. kło prędzej 
zwierzyny nie wystawi. lecz wypłoszw. 

(Dae. e) 
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"SERA PRENUMERATY! 


miesięcznie z odzeszeniem do doma lab przesyłką pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zł, 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście I, Il str. — 30 gr., Il, IV, V, VI—35 gr, za tekstem — 15 gr, kronika reki, - komask ` 


Maty — 1.00 zt, za wiersz redakcyjny, sgłeszenia mieszkaniowe — 20 gr. za Wyraz, De tych ces delicza sią: za ogłeszemia cyłrowe i iabelaryczna — 50% dreżej, z zastrzeżeniem miejscz—23% drożej, w nzmerach niedzielnych i świątecznych—25% drożej, zagrauiczne—100% drosaź . 


az ejstowe — 25% drożej, Dla pozzakających pracy 20% smi? 


E. Wydawca „Kurjer Wileński“ S-ka z ogr. odp. 


Druk. „Znicz“, Wilno, ul. Ś-te Jańska 1, telefon 3-49. 


kL Za anamer dawsócwy 29 gr. Ulłać ogłoszeń 6-cie lłamowy, za tekstem 10-cia lamowy. Admizistracja zastrzega soble prawo zmiany tenminu drsku ogłoszeń, 
ZEMKE E ZEP ROPNE MIRO: || O Z, PRO ZE ZERA ZK RÓW WRZE CT CZAD POT CDA OC O ZD GOSIA 
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Redaktor odpowiedzialny Antoni Wiszniewski 
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